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C d  s t a r o k a t o l i k ó w  d o  „ s p i r y t y s t ó w

S e k d w s t w o  w  K a z is k a c S i G ó r a g c h
K atow ice, 29 lipca.
W  ub. środę przybyto  do Łazisk Gór­

nych kilku „ d u c h o w n y c h ‘‘, należą­
cych do sek ty  m anaw itów  w Płocku. M- 
in. zauw ażono osław ionego „ b i s k u p  a“ 
Jana  Kowalskiego ? P łocka. Roztwor-ow- 
skiego, zatn. w W łśniow ie Mińskim, Kle­
m ensa Feldm ana t W acław a P rzysiec- 
k iego.z Płocka. O dw edzili oni kilku daw ­
niejszych sym patyków , p c ;o sta jąc  w  Ła­
ziskach Górnych do dnia następnego. 
„Duchowni" tw m rdzir, że przy jazd  ich 
miał charak ter „w yc!eczki k rajoznaw ­
czej". Nie ulega jednakże żadnej w ątpli­
wości. że zam ierzali oni najwidoczniej za­
łożyć ponownie sektę m ariaw itów  z... 
rnandolinistkami.

W cgóle Łaziska od długiego czasu są 
terenem  akcji sekcJarskie;. W arto  p rzy ­
p rą  rieć  jej historie.

d )z ia ła (n o & ć  H e & to & z a
W  roku 1922 rozpoczął na terenie woj. 

Śląskiego znany „ksiądz" Kostosz usilną 
akcję w erbow ania zwolenników do ko­
ścioła starokatolickiego. Znane są ogóło­
w i jego hałaśliw e w ystąpienia w różnych 
m iejscow ościach Śląska, gdzie jednakże 
nie mógł poszczycić się żadnym  pow aż­
niejszym sukcesem . Lud śląski silnie przy­
w iązany  jest do Kościoła Rzym sko-Kato­
lickiego. , , , ,  __

Jednym  z terenów , na k tórym  Ku­
stosz rozpoczął specjalnie pilną akcję, to  
gmina Łaziska Górne w  pow. P szczyń­
skim. Owocem  tej akcji b y ły  
sm utne zajścia, jakie rozegrały  się sw ego 
czasu na terenie tej gminy, a k tóre nie 
prędko  w yjdą z pamięci tam tejszych mie­
szkańców .

'Hajazd be&clarzy
Z początkiem  roku 1932 zam ianow ała 

kuria biskupia, w  miejsce ustępującego 
księdza P a te roka , księdza U rbana, admi­
n istra to rem  parafji w  Łaziskach Gór­
nych. W  parę  m iesięcy potem, na sku­
tek  specjalnego zarządzenia kurji, odwo­
łano ks. U rbana, ustanaw iając w  jego 
m iejsce obecnego proboszcza tej parafji, 
ks. Tomalę. W  krótkim tym  czasie ks. 
U rban zdołał sobie pozyskać u tam tej­
szych  parafian ogólne poszanow anie, to 
też  jego odw ołanie w yw ołało  pow szech­
ny żal. Z tej okazji postanow ił skorzy­
stać  Kostosz, k tó ry  w raz z niejakim 
„ks.“ Salam onem  przybył do Łazisk Gór­
nych i rozpoczął sw ą akcję. P rzy  
pom ocy agitacji oraz bezw stydnych

w ycieczek pod adresem  duchowiem 
stw a rzym sko-katolickiego, Kostosz zdtr 
łał początkow o porw ać słabszych na du­
chu i rozumie jednostek. W  dalszym 
ciągu zam ierza! on zagarnąć tam tejszy 
kościół rzym .-kat., do czego jednakże 
nie doszło. W jednym  z w ypadków  żmii 
szona była  naw et in terw eniow ać policja 
Agitacja Kustosza oraz jego wspólników 
wzm ogła się do tego stopnia, iż kilks 
nierozsądnych jednostek pilnowało wej­
ścia do kościoła ' katolickiego, nie wpu­
szczając nikogo do w nętrza. Na skutel: 
tych wypadków^ kościół pozostał zam­
knięty na 5 tygodni. Ostatecznie, dzięki 
staraniom  ze s trony  rozsądnych parafian, 
zdołano w reszcie w prow adzić ks. Tom a­
lę jako proboszcza do parafji.

Spór o &tanowi&ha
Niedługo potem  dochodzi do ostrego 

tarcia  pom iędzy Kostoszem a Salamo­
nem, którego powodem jest spraw a w y­
boru kierownika przyszłej parafji kościo­
ła starokatol. Obaj rościli sobie jednako­
w e pretensje do tego stanow iska. Spor 
ten uw ażać można raczej za początek koń­
ca  aw anturniczych w ystępków  obu sek- 
ciarz-y na terenie Łazisk Górnych.

kompromitacja SaCamona
P o  dłuższych w aśniach Kostosz w yco­

fuje się z terenu Łazisk Górnych, pozo­
staw iając w olną rękę Salam onowi. Rów ­
nież i Salamon nie u trzym ał się długo 
na terenie. Zwolenicy kościoła starokat. 
przekonali się rychło, że Salamon jest pi­
jakiem, k tó ry  niejednokrotnie skompromi­
tow ał się w ich oczach. W  końcu Sala­
mon popadł w  trudności finansow e i do­
czekał się w końcu eksmisji z zajm ow a­
nego p rzez  siebie m ieszkania. Na sku­
tek takiego obrotu sp raw y zm uszony zo­
stał ostatecznie do opuszczenia terenu 
Łazisk Górnych, co rów na się nieomal 
likwidacji sek ty  starokatolickiej w tej 
m iejscowości.

Majazd marjawitów
Na opróżniony przez starokatolicki te­

ren postanowili najechać mariawici, któ­
rzy  rów nież w  tym  czasie prowadzili sil­
ną akcję na Śląsku. Do Łazisk Górnych 
p rzybyw ają „ks- ks.“ Feldman, Zielonko 
oraz Skrzypiciel. P rzy w ó d cy  tej sek ty  
dość ła tw o  zdobyli sobie zwolenników, 
bowiem dawniejsi w yznaw cy kościoła- 
starokatolickiego po opuszczeniu Łazisk

Kościół Matki Boskiej Różańcowej w  Łaziskach Górnych.
A g. Fot. „P  olonji" i „Siedmiu G roszy11. Fot. Cz. Datka

przez Salam ona i Kostosza pozbawieni 
byli możliwości należenia do jakiegoś w y­
znania religijnego. Znaleźli się tacy, któ­
rzy chcieli w idzieć w nowej sekcie coś 
lepszego od starokatolików . Po zorgani­
zowaniu tym czasow ego zarządu sekty  
m ariaw itów , w yznaczono Skrzypiciela na 
kierownika parafii. Sekta liczyła około 
30 zwolenników. W  parę tygodni później, 
sekta w ybudow ała sobie w Łaziskach 
szopę drew nianą, w  której odbyw ały się 
nabożeństw a. Szopa ta  jednak w  krótkim  
czasie z niew yjaśnionych przyczyn padła 
pastw ą pożaru. W  miejsce spalonej^ szo­
py m ariaw ici zam ierzali w ybudow ać po­
nownie dom m odlitwy, do czego jednakże 
w ładze nie dopuszczają. Skrzypiciel w i­
dząc w tedy, iż dalsze jego zabiegi pozo­
stają bez skutku, w yjechał w nieznanym 
kierunku.

fiotteigemelnde

D»m Kiecki w  Łaziskach ' r e f

P o  opróżnieniu terenu z poprzednich 
sekt, rozpoczyna akcję w  Łaziskach i o- 
kohcy now a sekta, t. zw. Gottesgem ein- 
de. Sekta ta zdołała jedynie zdobyć so­
bie około 15 w yznaw ców  i to przew aż­
nie byłych zwolenników poprzednich 
sekt. Nie utrzym ała się ona też 
długo. N abożeństw a odbyw ały  się za­
zw yczaj w m ieszkaniach pryw atnych.

Swiąt&owcy zieConi
Rów nież i w ysłannicy sek ty  świąt* 

kow ców  zielonych próbują rozw inąć swo­
ją akcję na terenie Łazisk i okolicy. Nie 
można było jednakże trak tow ać tej ak­
cji poważnie, bowiem zdołali zdobyć so­
bie jedynie około 5 sym patyków . Nabo­
żeństw a swoje odbyw ali w m ieszkaniach 
p ryw atnych . W  krótkim  czasie potem 
sekta  rozw iązała się sam orzutnie.

Cldwentyści óiódmeg,o dnia
Pom yliłby się ten, k toby  przypuszczał, 

że po tylu najazdach różnego rodzaju 
sekt nastanie ostatecznie spokój w Łazi­
skach. Niedługo bowiem przybyli do Ła­
zisk w ysłannicy sekty adw entystów  siód­
mego dnia i rozpoczęli rów nież agitację. 
Zdołali oni sobie zjednać około 
10 sym patyków , a to przew ażnie osoby, 
które przeszły  nieomal przez w szystkie 
sekty, jakie działały  na terenie Łazisk 
Górnych. Sekta ta działa do dziś w. Ła­

ziskach. Nie można powiedzieć, by sek­
ta ta prow adziła w ydatniejszą pracę, to 
też należy się spodziewać, że w krótkim  
czasie zaw iesi swoją działalność.

Zw iązek Apirytyótów
O statnio rozpoczął w Łaziskach dzia­

łalność związek sp iry tystów , k tó ry  cie­
szy się tam może najw iększą popularnoś­
cią z w szystkich innych' wiązkowy sek- 
ciarskich. Jak zdołaliśm y stw ierdzić, or­
ganizacja ta liczy około 60 członków, _a 
schadzki jej zwolenników odbyw ają s:ę 
co niedzielę w  budynku niejakiego Kiecki 
w Łaziskach Średnich-

■ Budynek ten pow stał p rzy  poparciu 
zwolenników organizacji i z tego pow o­
du właściciel realności odstąpił dla or­
ganizacji 3 obszerne sale. S tatu tow o or­
ganizacja przypisuje sobie cele kultural­
ne, niemniej jednak w yłącznym  celem to ­
w arzy stw a jest kult sekciarski, co łatw o 
stw ierdzić można na schadzkach sp iry ty- 
stiów. Nie należy bynajm niej przypu­
szczać, b y  dość pow ażna liczba człon-1- 
ków organizacji mogła św iadczyć o jej 
powodzeniu. Stwnerdzić raczej trzeba, że 
wdększość członków zapędziła w  szeregi 
sekcdarzy zw ykłą  ciekawość. W iadom o 
bowiem , iż zw iązek w „pracy" swojej po­
sługuje się t. zw . medium, przy  pomocy 
którego otrzym uje rzekom o w iadom ości 
z zaśw iata.

Spór o drogę
G orącym i zwolennikami związku spi­

ry tystycznego  są bracia Kieckowie, któ­
rzy  czynią to  w brew  sw ym  rodzicom. 
C iekaw y spór w ynikł między członkami 
związku sp iry tystów , a starym i Kiecka­
mi. M ianowicie w  pobliżu domu starych  
Kiecków prowadzi* droga, k tórą przecho­
dzili członkow ie organizacji. Na tym  tle 
dochodziło do bardzo ostrych  zatargów .

(powrót na tono prawdziwego 
kościoła

Zbiegiem czasu przekonało się wielu, 
że padło cfia-a agitatorów , oraz, że naj­
lepiej będzie zaw rócić z błędnej drogi. 
Obecnie isrn e.ie w Łaziskach bardzo wie- 
e osób. Które dawniej oddane fanatycz­
nie jakiejś sekcie, nie chcą obecnie nic o 
niej słyszeć. W.ern pow róciło na łono 
Kościoła rzym .-kat,
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Dwie katastrofy w jednym dniu
S-leM  chłopiec ztlnąl pod Kosami Iramwalo - Zdcrzrak linaaoKi z pociągiem

W  niedzielę, -około godziny 15,30 na 
ulicy T go M aja w  Sosnow cu m iał miej­
sce tragiczny w ypadek. Pod przejeżdża­
jący tram w aj w padł przebiegający przez 
to r 8-letni Dawidowicz, k tó ry  poniósł

śm ierć na miejscu. Chłopiec uderzy ł tak  chał na furm ankę Zygm unta Jamiszew*
ciężko głow ą o  jezdnię, że z pękniętej skiego.
czaszki p rysną ł mózg. W ypadek  skończył się dość szczęśłi

W  tym że dniu na torze kolejowym  wie, bo zarów no furm an, jak
pod Gołonogiem pociąg tow arow y naje- odnieśli tylko rany.

G łównej Kasy Miejskiej za miesiąc czer­
wiec 1934 r., um orzono należność za uży­
wanie bocznicy kolejowej przez funę 
Król. M agistrat uchwalił, żeby w zam ian 
za um orzenie re sz ty  ceny kupna sp rze ­
daży starej szkoły  żeńskiej w  w ysokości
7.000 zł. Katolicki U rząd Parafia lny  od­
stąpił m iastu na  w łasność resz tę  parcerl 
p rzy ul. M ickiewicza. Zkolei uchw alono 
p rzekazać zarządow i t"utejszej Och. S tr.

| g  Poniedz
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Dziś: Abdona, Jul.
Jutro: Ignacego Soy. 
Wschód słońca: g. 4 ta. 15 
Zachód: g. 19 m. 57 
Długość dnia: g. 15 m 42

Oszust w roli aptekarza
posŝ odoma! satcreg firm. feufowicfticft

t ł f s ą s & ć z ...
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, —  tel. 349-81.

REPERTUAR KIN:
KATOWICE:,, Capitol: „Rozk-osze „Małżeńskie".

Casino: „Gwiazdy Brodwayu". Coloseitm: „Wesoły
karawan lar z". Riałto: „W niewoli dżungli4*. Union:
„W krainie Wiecznego Uśmiechu*. Dębina:- Miłość w 
karapatach". i „Eskadra śmierci".

CHORZÓW I. Apollo: „Maskarada tnilo-śca** i .,Sa- 
bra". Colosseum:’ „On i jego sługa" i „Syn mimo w o,U"’.

TARN. GÓRY. Nowości: „Noc w Kairze".
RYBNIK, Pałac: „Nie będziesz kurtyzaną".

KINA W ZAGŁĘBIU;
SOSNOWIEC. Zagjębłe: „Czarowtia noc". Paleco 

„Hazard żyda". — „Ognisty trójkąt". Eden: „Flrp I 
Flap w małżeńskiej niewoli".

BĘDZIN. Dowoścl: „7 dni szczęścia" i Swh*
towid: „Marjo". Apollo: „Baroud".

CZELADŹ. Czarny: „Biała trucizna".
ZAWIERCIE. Stella: „Byłem Ci wtemy".

RADJO.
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Katowice. 6.30 „Kiedy ranne wstają zorzą". 6 35 
Płyty. 6.38 Gimnastyka. 6.53 Płyty. 7.10 Płyty. 7 30 
Chwilka pań domu. 11.57 Sygnał czasu. 12,03 Wiadomości 
meteorologiczne. 12.10 Zespól, salonowy. 13,05 Płyty
14.05 Ceduła Giełdy w Katowicach. 16.00 Muzyka lekka.
17.00 Opowiadanie dla dzieci. 17.15 Koncert kameralny 
17.40 Recital śpiewaczy. 18.15 Płyty. 18.4S Pogadanka 
Brunona Winawera, 19.15 Płyty. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.02 Felieton p. t. „Meczety Stambułu". 20.12 
Muzyka lekka. 21.00 Caip-strzyk Marynarki Wojennej z 
Gdymi. 21.12 Utwory symfoniczne w wyk. O k. Symf.
22.15 Muzyka taneczna.

—  BU D O W A  DOMU „C A R IT A S ". Dziś o 
•godz. 9-tej rano w  obecności J. E. ks. liisk. 
dir. Brom boszcza odbędzie się w  Katowicach, 
p rz y  ul Krasińskiego u ro czysty  akt rozpoczę­
cia  kopania fundamentów pod dom „Caritasu".

— OKRADZONY PODCZAS LIBACJI. In-

W  dniu 28. bm. policja m ikolow ska 
p rzy trzym ała  w Tychach 39-letniego Ka­
zim ierza Halickiego, z zawodu aptekarza, 
ostatnio zam. w  B ydgoszczy, , stojącego 
pod zarzutem  dopuszczenia się w iększego 
oszustw a na szkodę jednej z firm w  Ka­
tow icach. W  toku dochodzeń ustalono, że
H. zam ówił telefonicznie w firmie „Gór- 
in ś ’ąska W ytw órnia  Chem iczna'' w Ka­
towicach w iększa ilość lekarstw  na adres 
„starej Apteki" w M ikołowie, prosząc o 
w ysy łkę  zam ów ionych tow arów  pod

pe wnym adresr-m w Tychach. Poniew aż 
spraw a ta w y d a ja ła  się podejrzaną, po­
rozum iano się z w spom nianą apteką, 
gdzie ośw iadczono, że apteka żadnego 
zam ów ienia nie poczyniła. Poniew aż nie 
ulegało już żadnej w ątpliwości, że chodzi 
w  tym  w ypadku o w yrafinow ane oszu­
stwo, policja p ;zy b y la  w oznaczonym  
dniu pod podany adres, aresztując Halic­
kiego. O sadzono go w aresztach policyj­
nych w M ikołowie. (ok.)

człow iek p oż> z m iejs.kieSr0 budżetu za rok 1934-35 
kw otę 500 zł. W reszcie  M agistra t 
uchwalił p rzy jąć kilku akadem ików  na 
p rak tykę  w akacyjną za w ynagrodzeniem  
50 zł. m iesięcznie. P okryc ie  tego w ydat* 
ku nastąpi z budżetu miejskiego. W końcn 
postanow iono zaangażow ać do Rzeźni 
M iejskiej drugiego lekarza . w e te ry n a ry j­
nego. (pi)

„Miss CiiWiliWice" na wolności
Slosira powieszonego bandyty Siwca zwolniona z wiezienia

Jak  nam donoszą z Chwałowic, pow. 
Rybnik, p rzyby ła  tam  do domu rodziciel­
skiego onegdaj bohaterka głośnego p ro ­
cesu bandy Siw ca, Zośka Słwęówna.

M n f a & a
i®  t t ® m i € a € t k

W ydaw anie naturalyj w  miesiącu sierpniu 
przeprowadzone będzie w  nast. kolejności: 
Dnia 2. VIII. (bezrobotni) A — G dzielnica 1 i II, 
3. VIII. (bezrobotni) A-—-G dzielnica HI i IV, 
6. VIII. (bezrobotni) H— L dzielnica I i II, 7. 
VIII. (bezrobotni) H— L dzielnicą III i IV, 9. 
VIII. (um ysłowi) dzielnica I II III i 
VI. 10. VIII. (bezrobotni) M-— R dzielnica I 
i II, 13. VIII. (bezrobotni) M— R dzielnica Ul 
i IV, 14. VIII. (bezrobotni) S— Z dzielnica I i 
II, 16. VIII. (bezrobotni) S— Z dzielnica 111 i 
IV, 17. VIII. (w ydaw anie dodatkow e).

W yplata zapom óg kom itetowych za m ie- 
w alida Franciszek Pyrek, zam ieszkały w ł przy- siąc sierpień 1934 r. nastąpi w  nast. porzącilctr

Zakładzie św. Jadwigi w Dnia ^  '” ,n r v w . * ,tułku dla starców'’ w  "
Siemianowicach, brał udział %  libacji’ w  paiku 
hutniczym, w  czasie której skradziono mu z 
kieszeni zegarek jubileuszowy. Jako sprawcę 
kradzieży policja ujawniła niejakiego Alfonsa 
Spalka, z ul. Barbary 7, który zegarek sprzedał 
za 10 zł., a pieniądzie przepił, (mk.)

—  PIELG RZYM KA  DO  KALW ARJI ZE- 
BZRYDO W SKIEJ Z SIEMIANOW IC w yruszy 
w  dniu 10 sierpnia koleją. Koszt jazdy koleją 
w ynosić będzie łącznie z kosztami organizacyj- 
memi tytko 6,70 zl. Zgłoszenia przyjmuje p. Al. 
Szczyrba w  Siemianowicach, Plac W olności, 
lub też kierownik pielgrzymki, p. Jakób W a- 
nota w  Siemianowicach, przy ul. Michałkowic- 
kiej. (sim)

—  PIELG RZYM KA JUBILEUSZOW A Z 
SIEMIANOW IC DO PIEKAR. Z parafji św. 
K rzyża w yrusza w  niedzielę, 5 sierpnia br. 
pielgrzym ka jubileuszowa do Piekar. Na po­
krycie kosztów  organizacyjnych pielgrzymki, 
uprasza się każdego parafjanina o wykupienie 
biletu po 20 groszy, który można otrzym ać w  
kaucelarji probostwa oraz w  zakrystji. (sim)

—  STEM PLO W AN IE K W ITÓ W  R EN TO ­
W Y C H  D LA M IESZKAŃCÓW  CH ORZOW A IV 
(b. Nowych Hajduków) nastąpi w  dniu 1. każ­
dego miesiąca w  następujących miejscach:
1. dla mieszkańców ul. Granicznej, IV dzielnicy 
Chorzow a (byłych N ow ych Hajduków), przy 
ul. Florjańskiej, miejskie podwórze budowlane;
2. dla m ieszkańców ul. 3-go Maja, IV dzielnicy 
Chorzow a (b. N ow ych H ajduków ), w  Taniej 
Kuchni, przy ul. Szpitalnej 74.

—  PIELG RZYM KA  Z CH O R ZO W A  DO 
K A LW A R JI ZE B R ZYD . na u ro czysto ść W nie­
bow zięcia  N ajśw . Marji Panny w yru sza  z pa­
rafji św. Jadwigi 10 sierpnia, a w róci 15-ga 
sierpnia br. C h cący  w ziąć udział w piel­
grzym ce, powinni zgłosić sie najpóźniej do 5 
sierpnia u przew odnika Franciszka Copa, 
(dawn. Król. Huta), ul. Gimnazjalna 7.

—  K A R T Y  CY R K U L A C YJN E  W  LIPI- 
NACH . W  okręgu urzędow ym  w  Lipinach 
przyjm ow ane będą karty  cyrkulacyjne celem 
przedłużenia ich ważności na rok 1935 w e ­
dług następującego porządku alfabetycznego:
Litera: A  do E w  czasie od 1 sierpnia do 20 
sierpnia, litera F do J  w  czasie od 21 sierp­
nia do 6 w rześnia, litera K do L w  czasie 
od 7 w rześnia do 24 w rześnia, litera M do O 
w  czasie od 25 w rześnia do 10 paźdz'ern:ka, 
litera P  i R  w  czasie od 11 października do 
25 października, litera S i T  w  czasie od 26 
października do 15 listopada, litera U do Z 
w  czasie od 16 października do 30 paździer­
nika. Oplata za prolongatę k a rty  cyrk u lacyj- 
mej w ynosi 2 zl. K arty przyjm ow ane będą 
tylko w  dni powszednie, a to od godz. 8 do 
12 w  gmachu gminnym pokój 4.

—  SKU TKI BÓJKI. Do szpitala Spółki 
Brackiej w  Szarleju odstawiono w  dniu 28 b. 
tn. niejakiego Piotra Szeję, zam . w  B rzo zó ­
w k a ch , który w  czasie bójki, na tle pora­
chunków osobistych doznał cow ażnych oka­
leczeń na głow ie, (ok.)

28. VIII. (hcztW ortjl) ; A - O  od 'godz. 
-10-tej, 28. VIII. (bezrobotni) H— L od godz. 

]0— 12-tej, 29. VIII. (bezrobotni) M— R od 
godz. 8— 10-tej, 29. VIII. (bezrobotni) S—7 
od godz. 10— 12-tej.

—  W IC E ST A R O ST A  W  TARN . GÓRACH 
OBJĄŁ URZĘDOW ANIE. Nowom ianowany 
wicestarosta - pow. Tarnogórskiego p. dr. 
Grzelewski w  dniu 23 bm. objął urzędowanie.

—  W Y C IE C Z K A  Z TARN. G ÓR DO KR A ­
K O W A . W  dniu 5 sierpnia br. parafie: szar- 
lejsko - piekarska, tarnogórska w raz z lubli- 
niecką urządzają w ycieczkę  koleją do Kra­
kow a, a to do grobu św. Jacka. Koszt po­
dróży wynosi 8 zt. W szy scy , którzy pragnęli- 
bv brać udział w  w yc ie czce, winni zgłosić 
się do urzędu parafialnego w  jednej z tych 
m iejscowości. (Zo)

~  U C H Y L A Ł  SIĘ OD SŁ U Ż B Y  W O J­
SKO W EJ. Dnia 27 bm, p rzytrzym an y został 
w Tarnow skich G órach Franciszek Gorol z 
Kam ienicy, pow. Lubliniec, który od 1927 r. 
uchylał się od obow iązkow ej s łu żb y  w ojsko­
w ej. (Pi.)

—  JEDNO Z NAJS7 ARSZYCH  T O W . 
PO LSKICH  W  PSZCZYN IE i to T ow . Gim­
nastyczne „Sokół*’ obchodzi w  dniach I i 2 
w rześnia br. 15-to letnią r°czn icę zał°żenia
oraz 10-c!o lecie poświęcenia sztandaru. Z 
racji tej jest koniecznem, ażeb y w szystk ie  
okoliczne polskie organizacje w zięty  gremjal- 
ny udział w  uroczystości „Sokola”  w P s z c z y ­
nie.

Została ona zwolniona przedterm ino­
w o z w ięzienia w W odzisław iu, gdzie od­
byw ała  karę S-miesięcznego więzienia. 
Zwolnienie nastąpiło  na podstaw ie bada­
nia leka:sk:ego. (r.)

W ypłaty odbędą się: dla Dzielnicy I i II w  
ratuszu dz. I, zaś dla Dzielnicy III i IV w  ra­
tuszu dz. III. Dn. 30. VIII. 1934 r. bezr. umy­
słowi od godz. 9— 10-tej w  ratuszu dzielnicy II.

Bezrobotnym, pobierającym zasiłki ko­
mitetowe, zw raca się uw agę na to, że w ypla­
ta zasiłków za miesiąc sierpień r. b. nastąpi 
tylko dla tych bezrobotnych, którzy odpracu­
ją swe zasiłki do miesiąca sierpnia r. b. w łącz­
nie. Reklamacje odbędą się od dnia 28. VIII. 
do 30. VIII. br. W ydawanie k a rt obiadowych 
dla kaw alerów, pobierających zasiłki komiteto­
we, nastąpi w  dniach 31. VIII. i 1. IX. br.

Ohrady riagislrafa
w Tarn. ®#raet«

; -''Na ostatiTiem posiedzeniu M agistratu  
m. T arn . Gór p rzy ję to  m. in. do za tw ier­
dzającej w iadom ości protokół z rew izji

Z a & t ą & i o w s & a
Redakcja i adm istetracja: Sosn ow iec. 3-go 

Maja S.
—  BA ŁA G A N  W  KOMUNIKACJI A U T O ­

BUSOW EJ C ZELA D Ź —  BĘDZIN. Od 24 bm. 
przerwana została komunikacja tram w ajowa z

Czeladzi do Będzina.. Równocześnie urucho­
miono na tej linji dw a autobusy, które w edług 
ustalonego dowolnie przez przedsiębiorcę roz­
kładu, winny kursować co pól godziny. Przed­
siębiorca jednak nie stosuje się do rozkładu, 
bo sam ochody kursują, jak chcą. W  ub. sobotę 
np. około godz 14 pasażerowie na Rynku w  
Czeladzi zmuszeni byli czekać na samochód 
godzinę. Przypuszczać należy, że będzińskie 
władze powiatow e w  interesie publicznym 
przypomną przedsiębiorcy o jego obowiązkach.

—  ZĄ BK O W ICE I PO R Ą BK A  GMINAMI?
Qd dłuższego już czasu Ząbkow ice i Porąbka, 
należąca do gminy olkusko-siewierskiej, w  
Strzem ieszycach, jednej z najw iększych gmin 
w  Polsce, starają się o wydzielenie. Jak nas 
informują, starania te mają widoki powodzenia.

—  O OPIEKĘ NAD U M YSŁO W O  CHORĄ.
W  Grodźcu już od dość dawna w ałęsa się po 
ulicach niejaka Olimpja Karer, um ysłowo cho­
ra, pozostająca bez żadnej opieki. Nieszczęś­
liwa byia już w  zakiadzie dla obłąkanych; 
skąd po pewnym czasie nie uleczoną przywie­
ziono do Grodźca. Jest konieczne, ażeby w ła­
dze gminne roztoczyły należytą opiekę nad 
chorą kobietą.

—  ST R ZA Ł  R EW O LW ER O W Y DO S Z W A ­
GRA. Na ulicy Batorego w Sosnowcu doszło 
do bójki pomiędzy szwagram i Stanisławem 
ż ytk ą  a Wiktorem Sitkiem. W  pewnej chwili 
żytk a  dobył rewolweru i strzelił do Sitki, ra­
niąc go w  nogę.

—  KRADZIEŻ. W  mieszkaniu L. Bermana 
w  Sosnowcu, W spólna 10, dokonano kradzieży 
garderoby. W artość skradzionych przedmio­
tów  wynosi 400 z l

p S i a n e g o  w w & ń n ic Ę j
W  ub. sobotę pędził ul. Sobieskiego w 

Rybniku wóz, zaprzągnięty  w  jednego 
konia, k ierow any przez Podchmielonego 
W ojciecha G ajera z Św ierklan. G dy po­
sterunkow y Siw czyk usiłow ał za trzym ać 
fiwrrankę G ajer zmusił konia do szybsze­
go biegu. w skutek czego p o ii^an t doznał 
silnieiS7ych obrażeń. O sta teczn e  jednak 
zdołano G ajera zatrzym ać i dostaw ić ta  
policję, gdzie go osadzono w  aresz­
cie. (r.)

#

glodofingf
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Zarząd kop. „S aturn" w  Czeladzi przfta 
prow adził w  ostatnich dniach rozstrzeli* 
w anie biedaszybów , znajdujących się na 
terenie Sadzaw ek w  Siem ianow icach. 
T rzech  bezrobotnych biedaszybow ców , 
k tó rzy  nie chcieli dlopuścić do zniszczenia 
ich szybiku na znak protestu , spuścili sie 
na dno szybu, gdzie postanow ili zginąć 
śm iercią gło-dową. Żadne persw azje  nie 
zdołały  ich skłonić do w yjścia na  po­
w ierzchnię ziemi. Po 24 godzinach jeden 
z urzędników , policyjnych z Siem ianow ic 
zdecydow ał się na spuszczenie się do 
szybu. D opiero dzfęki jego nam ow om  
z d o ła n o . upartych  biedaszybow ców  na 
w ierzch w yw indow ać, a następnie szyb  
w ysadzić w  pow ietrze, (mk)

. . . . . . . . . . . .  ,

N a p t r ó  r a b u n k o w y

na kop. „Iffhon&ra*'
W  ub. piątek zgłosił w  kom isariacie policji 

w N ow ej-W si niejaki R yszard  Ćm °k, z  za­
wodu kelner, zaim. w  N ow ym  Bytomfu, iż w  
dniu 22 bm., s d y  przechodził obok ko.p. „Li- 
thandra", napadnięty został przez dwóch nie­
znanych osobników, tó rzy  rzucili się na nie­
go 1 zabrali mu 38 zł. Po zajściu osobnicy 
oddalili siię w  nieznanym  kierunku, strzelając 
3-krotnie w  stronę napadniętego. S trza ły  je ­
dnak chybiły. Policja- prow adzi dochodzenia, 
w  celu 'wyjaśnienia tajemniczego napada.

p < 3»3 f » l£ €  8$ ą
M iasto T arnow skie G óry w  latach u- 

b ie g ly c h  zaciągnęło ca ły  szereg  poży­
czek, k tórych  obecnie z  uw agi na coraz 
bardziej pow iększający się k ryzys, a co 
za tem  idzie j uszczuplenie dochodów  
miejskich, nie jest w  możności spłacać. 
Kwestję tą  rozpatryw ano  obszernie na  
ostatniem  posiedzeniu M agistratu. R ezul­
tatem  tych rozw ażań  było  postanow ienie, 
iż jedyną drogą w yjścia z tej sytuacji jest 
zaciągnięcie... nowej pożyczki. W  zw iąz­
ku z tem M agistrat upow ażnił p. burm i­
s trza  A ntesa do w szczęcia pertrak tacjo  
o zaciągnięcie pożyczki w  w ysokości
300.000 zl. C zy mias*o pożyczkę te  o- 
trzym a, jest w ielkis pytanie, (pi)

Krew na torze kolejowym
® §kw tM  zólew zem im  &mmto€§kO€iu z  p®zi$ą&iewm

2S bm„ r,a ul. Dębow ej w Sosnow cu 
m iało m iejsce katastrofalne zde-ren ie się 
samochodu ciężarow ego P. Z. 48 127 z 
pociągiem. W  chwili gdy sam ochód zna­
lazł się na torze, pędzący  pociąg pełną 
parą, najechał na auto, rozbijając go w 
kaw ałki. M aszynista dopiero w ostatnim 
momencie zauw aży ł niespodziew ana 
pszeszkodę, to też nie mógł natychm iast 
zatrzym ać pociągu. N ieszczęsn y  pojazd

w leczony by ł po to rze  na przestrzen i o- 
koło 100 m tr. G dy w reszcie pociąg sta ­
nął, na torze zauw ażono szczątki rozbi­
tego samochodu skropione obficie krw ią 
i winem, sam ochód bow iem  n a ład o w an y  
był beczkam i z winem.

Jad ący  samochodem Jan Lew andow ­
ski z Inow rocław ia poniósł śm ierć na 
miejscu, p rzyczem  zwłoki Jego są tak 
straszn ie  poszarpane, że poprostu trudno 
ie rozpoznań

Szofer natom iast. Ignacy Kft*'zmarek, 
cudem praw ie ocalał. Odniósł on ciężkie 
obrażenia ciała, jednak istnieje nadzieja 
utrzym ania go przy  życiu. Jak  zdołano 
stw ierdzić, przyczyną strasznej ka tastro fy  
było niezam knięcie przejazdu kolejowego 
na tej ulicy.

Policja sosnow iecka p row adzi w  tej 
spraw ie śledztwo-



Cztery godziny żywcem pogrzebani
3Katastrofa na tiopafni „ W u je f t "  -  3 zasypanych górmi&ów m atow ano

W  ub. sobotę w y d arzy ła  s'9 w  podzie­
m iach kop. „W ujek" w  Brynow ie, pod 
Katowicam i, katastrofa , w  czasie której 
zasypanych  zostało  trzech  górników . W e­
dług osiągniętych p rzez nas inform acyj 
przebieg  katastro fy  by ł następujący: 

K rytycznego  dnia okoio godz. 15-tej 
w  podziem iach kopalni na głębokości 613 
m etrów  w  oddziele 35 nastąpiło  g w ał­
tow ne „tąpnięcie** skutkiem  czego zw aliły 
się olbrzym ie m asy w ęgla o raz  kamieni. 
P racu jący  na tym  pokładzie trzej górni­
c y  zostali zasypani. W skutek zaw aleń.a 
się chodnika górnicy odcięci zostali spa- 
dającem i m asam i w ęgla na przestrzen i "0 
m etrów . O w ypadku zaw iad  >rak>no na-

Kiniarze na Ślgsku
i w Zagłębia Dgbrowskiem 

ma pow odzian
Zarząd Zw . T eatrów  Świetlnych na W oj. 

Śląskie i Kieleckie na nadzwyczaj,nem Posie­
dzeniu w  dniu 27. bm. w ydał odezwę do 
w szystkich członków, aby poniedziałkowe (z 
dnia 30. bm.) zbiory kasowe oddali bezintere­
sownie na rzecz powodzian.

Zw . T eatrów  Świetlnych ze sw ej strony 
apeluje do w szystkich miłośników filmu, aby 
w  dniu tym gremjalnie wzięli udział w  przed­
stawieniach śpiesząc w  ten sposób z  pomocą.

Zw . spodziewa się, że i Magistraty przy­
czynią się do ulżenia niedoli powodzian »rzez 
zwolnienie właścicieli kin w  tym dniu ad po­
datku widowiskowego.

G ó m ifc  śltąsfci
na powodzian

W  dniu 28 bm. odbyło sńę zebranie zało­
gow e kopalni „L iiten d ra " w  C zarnym  Lesie, 
na którem zało ga  postanowiła złożyć jedno­
razow o na rzecz powodzian 1 proc. od zarob­
ków.

W  tym sam ym  dniu odbyło się zebranie 
Załogi kop. „Wołfgang-Wawel" w  Karol Ema­
nuel, w  pow. Św iętochłow ickim , na którem  
załoga wypowiedziała się za złożeniem do­
browolnej składki na rzecz powodzian, (ok.)

Z ie m ia
n o  ofiary powodzi

Dnia 27. bm. w ysiano z  Rybnika pierwszy 
w agon z żyw nością i odzieżą dla powodzian. 
W agon ten został przeznaczony przez Komi­
tet Ogólno -  polski w  W arszaw ie do W oje­
w ódzkiego Komitetu Pom ocy Ofiarom Pow o­
dzi w  Krakowie. Pozatem przekazał Pow . Ko­
mitet sumę 2.800 zł. na konto Kom. Śląskiego 
w  Katowicach. Miejski Komitet PO P. zebra!
i. wpłacił do 26. bm. sumę 2.730 zł. O kręgow y 
Komitet w  Knurowie wpłacił dotychczas 166.10 
zł. W  dalszych komitetach praca w re w  całej 
pełni i w  razie zebrania dalszych datków w y ­
syłka ich nastąpi niebawem na tereny, zni­
szczone przez powódź, (r.)

tychrmasf. zarząd kopalni, k tó ry  zorgani­
zow ał kolumnę ratow niczą, złożoną z  65 
ludzi. Akcją ratunkow ą kierow ał osobi­
ście mż. Suszyński. P o  kilkugodzinnej 
bezustannej p racy  ratunkow e, zdołano 
w ydobyć o godz. 19 p ierw szego z  za sy ­
panych, niejakiego Bosow skiego. U rato­
w any odniósł jedynie lekkie okaleczenia 
r.a calem  ciele i doznał rozstro ju  nerw o­
wego. Dalsze p race  ratunkow e około 
w ydobycia pozostałych 2 górników  prze­
prow adzono w  dalszym  ciągu. P ra c e  te 
na trafia ły  jednak na kolosalne trudności

w skutek olbrzym iego naporu spadających 
m as w ęgla. P racu jąca  z wielkiem po­
św ięceniem  kolumna ratow nicza zdołała 
dotrzeć do dwuch pozostałych  górników  
dopiero w  dzień następny tj. w  niedzielę 
około 10 rano. Jedynie dzięki szczęśliw e­
mu zbiegowi okoliczności rów nież pozo­
stali 2 górnicy uniknęli niechybnej śm ier­
ci. Są to : W iktor Nowożyn, zam. w  Ka- 
tow icach-K arbow a i M arcin O strow ski z 
Katowic. Obaj uratow ani odnieśli jedy­
nie lekkie okaleczenia. Odstawiono ich 
jednak do szpitala w Katowicach, (ok.)

Polsko anglelsKfe rokowania węglowe
Przemysłowcy angielscy przyleli zaproszenie pofsiie

Z  Londynu donoszą; Korenspondent P. A. T .'a  dowiaduje się,
Komisja eksporterów brytyjskiego związku że postanowiono przyjąć zaproszenie i wy- 

właścicieli kopalń odbyła posiedzenie, na któ- słać stosowną delegację brytyjskiego prze- 
rem rozpatrywała wystosowane przez Polską mysłu w ęglow ego do Warszawy w drugiej po- 
Konwencję W ęglową zaproszenie przyjazdu łowię września, 
reprezentantów brytyjskich do Polski.

Angielski jasnowidz przepowiada,
że kaalcc Millera w Niemczech nastąp! 23 sierpnia
Z W a rszaw y  donoszą: J
Bruce Lockhard, pisujący w  „Evemn« 

Standard" pod pseudonimem Londoner, za­
mieścił rozm owę, jaką miał z pewnym jasno­
widzem, który przepowiadał, że dnia 23 sier­
pnia nastąpi w Niemczech koniec Hitlera. 
Rozm owa odbyła się w  czasie przejażdżki 
omnibusem. W  pewnej chwili jasnowidz po­
żegnał Lockharda ośw iadczając, iż wysiada, 
ponieważ w ciągu 10 minut w omnibusie tym 
znajdzie sie trup. Istotnie w  kilka minut na­
stąpiła katastrofa samochodowa, mianowicie

zderzenie się omnibusu, w  którym  jechał 
Lockhard, z drugim omnibusem, któ ry  został 
rozbity, przyczem  jeden z pasażerów został 
ciężko ranny. P rzeniesiony do omnibusu, w  
którym  znajdow ał się Lockhard, pasażer ten 
w ciągu kilku minut wyzionął ducha. P o  Lon­
dynie krążą już fantastyczne w ieści o prze­
powiedni, powtórzonej przez popularnego 
dziennikarza i zgodni© z narodowym  nało­
giem robione są zakłady, cz y  przepowiednia 
co do Hitlera spełni sie.

Walne dla b. członków P.O.W.
n o  Ś f l d Ę s f t t f u

W  1920 r., ów czesn y Min. Sp raw  W ojsk., 
gen. por. Sosnkowski w yd ał następujący 
okólnik dot. członków  P  O. W . (Mim. S. W . 
Oddział II. -Sztabu L. dę. 5059. 20. I.)

W szystk ich  członków tajnej organizacji 
wojskowej na G. Śląsku rozkazuję traktować 
na TÓwni z ochotnikami armji regularnej. W  
myśl tego:

1) czas służby tej organizacji przy zg ła ­
szaniu się poszczególnych G órnoślązaków  do 
armii zaliczać, jak służbę na froncie — pod­
wójnie.

2) członkom  organizacji przysługuje prawo 
awansów i nominacji, jak również orderów i 
odznaczeń honorowych, nadaw anych w  armji 
n,a odnośne w nioski oddziału II S r  tabu.

3) członkom organizacji przysługują prawa 
do wszystkich dobrodziejstw, wypływających  
z  reformy agrarnej i innych przez Sejm u- 
chwalonych.

Za podstawę przynależności do organizacji 
oraz obliczeń czasu służby, należy uw ażać za­
świadczenia. w ydano przez K. GL ,,Gentr. 

..Fizycznego W ych ow ania" w  Bytom iu, akcep­
towanie p rzez II Oddział Sztabu M. S. W ojsk.

lotnicy sowieccy w Warszawie
Z Warszawy donoszą:
Lotnicy sow ieccy, k tó rzy  w  sobotę 

przybyli do W arszaw y, rozpoczęli sk ła­
danie oficjalnych w izyt. W  niedzielę 
zwiedzili oni koszary  pierw szego pułku 
lotniczego na Okęciu, oraz zakłady lot­
nicze „Szkody". W  poniedziałek udadzą 
się do Dęblina a następnie do K rakowa, 
skąd 1 sierpnia odlecą d» Kijowa.

Jubileusz kapłański
ks. Waleitiy

Serdecznie i uroczyście obchodziły Gorzy­
ce Śl. srebrny jubileusz sw ego zacnego dusz­
pasterza ks. prób. Teodora W alenty. O godz. 
9-tej w y sz ła  procesja z  kościoła parafialnego 
na probostwo. Tutaj dziew częta w y g ło siły  
deklamacje okolicznościow e ł z ło ż y ły  Jubila­
towi bukiety kw iecia. W  imieniu rady koś­
cielnej przem ów ił gorąco przew odniczący p. 
Szczyrba, poczem  procesja udała się z  ks. 
proboszczem -jubilatem  do kościoła. Sumę od­
prawił ks. Jubilat, a  piękne, podniosło kazanie 
w ygłosił ks. dr. Masny z Rogów. O godz. 18 
odbyła się akaidemja, zagajona p rzez prezesa, 
m ężów katolickich, p. Podeszw ę. Życzen ia 
złożyli ks. Jubilatowi naczelnicy gmin: Go­
rzyce —  p. Weiner, G orzyczki —  p. Skrzy- 
szowski. U chylika —  p. Kucza i prezes p rasy 
R eiffessm a —  p. Sitek. Deklam acje i śpiew  
chóru kościelnego pod batutą p. kier. Michal­
skiego, z ło ż y ły  się na resztę programu nader 
miłej akademji. Ks. prob. Wałenta podzięko­
w ał gorąco parafianom za liczne dow ody 
p rzyw iązania i życzliw ości.

Ulgi dla pwttńzion
Z W arszaw y donoszą:

W  najbliższych dniach ma się ukazać roz­
porządzenie o ulgach przy odbudowie domów  
zniszczonych podczas pOwodzL' Budow le te 
będą zwolnione od opłat pobieranych p rzez 
sam orządy przy zatw ierdzaniu pianiu ftp. Wo­
jew oda w ezw a ł w szystkich lek arzy  w olno 
praktykujących na terenach objętych pow o­
dzią do wzięcia czynnego udziału w akcji sa­
nitarnej.

Z W arszawy donoszą:
Ogóino-polski komitet pom ocy ofiarom po­

wodzi przekazał na potrzeby powodzian do 
Kielc i Lw ow a po 50.000 złotych i do Krakowa
200.000 złotych. Czyli razem 300.000 złotych.

Bohaterscy żołnierze
Z W arszaw y donoszą:

Na terenie w ojew ództw a K rakow skie­
go sytuacja pow odziow a polepszyła się 
tak  delece, że w ładze  w ojskow e odw oła­
ły  szereg  oddziałów  w ojskow ych. Lud­
ność urządziła żołnierzom  entuzjastyczne 
pożegnanie. B ohaterscy  żołnierze, k tó rzy  
uratow ali m nóstw o ludzi, byli p rzy  poże­
gnaniu zasypyw ani kw iatam i.

KAŻDY CZYTELNIK dziennika ..SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kwitowa abonamentów miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy kart przy­
gotowujemy wielką niespodziankę. Pre­
numeratorzy pocztowi zachow ywać po­
winni w szystkie pokwitowania.

ELEKTROWNIA w  Radomiu pragnąc uprzy­
stępnić korzystanie z taniego prądu od s to c z ­
nia br. w prow adziła taryfę b lokow a. 749

SINGERA m aszyna 65 zł. nowa maszyna 250 
zl., krawiecka 120 zł. na raty sprzeda: Kato­
w ice, Jagiellońska 7, m. 5,

TU WY C U  CI

Humor
WIERNOŚĆ

MAŁŻEŃSKA.
—  Pow iedz mi, mój 

Kasperku, gdybym  tak 
broń Boże zamknęła 
oczy, czy  nie ożenił­
b yś się z  w dow ą po 
Tom aszu?

—  Ależ, droga Kun- 
dusiu, skąd ci przycho­
dzą podobne m yśli?— 
Nigdy bym czegoś po­
dobnego nie zrobił.

—  Ludzie przecież po­
wiadają, że ona taka 
podobna do mnie? Ten 
sam w zrost ta sama tu­
sza, ten sam charakter...

—  W łaśnie! Właśnie... 
dlatego!

LOGIKA.
Sześcioletni Bobuś od­

znacza się skłonnością 
do filozofowania.

O jca niema w  domu.’ 
Bobuś siedzi z mamusią 
przy oknie i przygląda 
się gwiazdom

*—  Mamusiu, czy słoń­
ce jest mamusią, a 
gw iazdy jej dziećmi?

—  Tak, moje dziecko.
—  No to księżyc jest 

tatusiem.
—  D laczego? dziw; 

się mama.
— A bo co noc jest 

tak diugo poza do­
mem.
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— ■ W y b a c z y  p an , ż e  p r z y s z liśm y  Tak p ó źn o  —  
o z w a ł  s ię  jed en  z  n ich , p o d c z a s  g d y  inni s ta n ę li  
p r z y  d r z w ia c h  —  a le  m u sim y  z p an em  p o m ó w ić ...

P ie tr o w s k ie g o  p rz e b ie g ł d r e s z c z  tr w o g i. P o ­
zn a ł u rzę d n ik ó w  policji.

—  C zem  m o g ę  p anom  s łu ż y ć ?  —* z a p y ta ł z 
p o zo rn y m  sp ok ojem .

—  P a n ie  b aron ie , c z y  pan zn a  Ten w e k s e l?
P ie tr o w s k i u jr z a w sz y  sw ó j  w e k s e l  ze  s fa ł­

s z o w a n y m  p od p isem , d rgn ą ł, c o  n ie  u sz ło  u w a g i 
u rzęd n ik a .

—  O c z y w iś c ie !  —  w y ją k a ł. —  A le  sk ą d  on s ię  
w z ią ł u p a n a ?

—  W e k se l ten  m a p o d p is  p ana S tr o ń sk ie g o  —  
o d rze k ł k o m isa rz . —  P o d p isa n y  z o s ta ł p rzed  d w o ­
m a d niam i. I d la te g o  w ła śn ie  c h c ie lib y śm y  z a p y ­
ta ć  pana, jakim  sp o so b e m  pan S troń sk i m ó g ł panu  
p o d p isa ć  ten  w e k s e l w e  L w o w ie ,  jeśli r ó w n o c z e ­
śn ie  b y ł  w  K ra k o w ie , o c z e m  s ię  pan m o że  p rze k o ­
n a ć  z  tej n o tatk i.

P o d su n ą ł p od  o c z y  P ie tr o w s k ie m u  num er  
d zien n ik a , w  k tó r y m  zn a jd o w a ła  s ię  w zm ia n k a  o 
w y p a d k u  fab ryk an ta .

P ie tr o w s k i sp o g lą d a j o s łu p ia ły m  w zr o k ie m  na  
papier, a le  n ie p r z e c z y ta ł ani s ło w a , g d y ż  lite ry  
ta ń c z y ły  mu form aln ie  przed  o c z y m a .

—  M am  p o lecen ie  a r e sz to w a ć  pana za s fa łs z o ­
w a n ie  p odpisu  na w e k s lu !  —  o z w a ł s ię  u rzędnik . 
—  P r o sz ę , b y  pan udał s ię  za  m ną!

W  kilka m inut p otem  zam k n ięta  d o r o ż k a _ je ­
ch a ła  z b aron em  P ie tr o w sk im  w  stron ę w ie z ie n ia  
■śledczego. B aron  b y ł zu p e łn ie  z ła m a n y . P o z o -

—  541 —

c z e g o b y  zreszTą n ie  m ia ł so b ie  Trochę p o b u la ć?  T a ­
c y  m ę ż c z y ź n i są  p o tem  n a jle p szy m i m ężam i...

P a n i S tr o ń sk a  c h c ia ła  s ię  o b u r zy ć , a le  R ó ż a
u sp o k o iła  ją.

—  A le  c ó ż  ja m am  zrob ić  w  ty m  w y p a d k u , gd y1 
id z ie  o c z e ś ć  m e g o  n a r z e c z o n e g o ?  —  s p y ta ła  R ó ża  
zim n o.

—  T rzeb a , ż e b y  pani g o  o d w io d ła  od  zam iaru  
p ojed yn k u . Ja p r ó b o w a ła m  już t e g o  w sze lk iem u  
siłam i, a le  on n ie c h c ia ł m nie n a w e t  s łu ch a ć  .M oże  
pani b ęd z ie  m ia ła  w ię c e j  s z c z ę ś c ia ?

—  Ja?  W ą tp ię . Z r esz tą  b aron  m u sia ł z a ­
w in ić , jeż e li m a p o jed y n ek . N ie c h ż e  pani nam  o p o ­
w ie , jak do te g o  d o s z ło ?

N ora  n ie  d a ła  so b ie  te g o  d w a  r a z y  p o w ta r z a ć  
i o p o w ie d z ia ła  ca łe  za jśc ie  w  restau racji, o c z y w i­
ś c ie  jakn ajoględ n iej, ch c ą c  o sz c z ę d z a ć  baron a, a le  
z  o p o w ia d a n ia  jej p o z n a ły  ob ie  p an ie , jakie ż v c ie  
w ió d ł P ie tr o w s k i, jak w e s o ło  u m ia ł s ię  za b a w ia ć  
w  to w a r z y s tw ie  le k k o m y ś ln y c h  k o b ie t  i k o le g ó w .

—  A le  ja k że  s ię  n a z y w a  p rze c iw ik  b a ron a?  • 
z a p y ta ła  w k o ń cu  R ó ża , k tó r ą  o p o w ia d a n ie  N o ry  
p on iek ąd  u c ie s z y ło . —  C ó ż go  ob ch od z i ó w  to a s t  
na m oją c z e ś ć ?

—  Ja te ż  n ie  rozu m iem  tego . M u sia ł już d a w ­
niej b y ć  o b ra żo n y  na barona T o  jak iś hrabia n "b- 
sk i! ..  A le  co  pani je s t?  C o ja tak eg o  p o w ie d z ia -
la m ? ... ' . j  .

R ó ża  .która d o ty c h c za s  s łu ch a ła  o p o w ia d a n ia  
ze sp ok ojem , teraz  p ob lad ła  i z a c z ę ła  d rżeć  tak, 
ż e  m usia ła  u s ią ść .

W ię c  to Terzy ch c ia ł s ię  za nią b ić  z b n  n em ?  
N ie , do teg o  ab so lu tn ie  nie m o że  d op u ścić .
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Kulisy zamachu wiedeńskiego
Frauenfeld - Rintelen - Steinhaeusel

Z  Wiednia donoszą:
„Noues W iener Journar* zam ieszcza 

inform acje z kół narodow o - socjalistycz­
nych, z k tórych  w ynika, że napad na 
gm ach kanclerski był ‘ p lanow any już 
przed  rokiem  przez Frauenrelda. Na ze­
braniu kom batantów  narodow o - socjali­
stycznych  Frauenfeld ośw iadczył wów* 
czas, że w y sta rczy  300 zdecydow anych 
ludzi, aby  w ziąć w niewolę ca ły  rząd  
austriack i. R ów nocześnie — zapew niał 
Frauenfeld — w ybuchną na prow incji Au­
strji niepokoje, k tó re  unieruchom ią woj­
sko i żandarm erję. W  tej sytuacji zażą­
dam y od p rezy d en ta  zw iązkow ego za­
m ianow ania rządu um iarkow anego, na 
k tórego  czele stanęliby Rintelen i W ink­
ler. R ząd  taki by łby  przejściem  do ga­
binetu czysto  narodow o - socjalistyczne­
go, tak jak gabinet Papena poprzedził 
gabinet Hitlera.

Frauenfeld pozostaw ał w edług w spo­
m nianej informacji, w  sta łym  kontakcie 
z Rintelenem  i b. kanclerzem  W inkle­
rem .

Z  W iednia donoszą:

Śledztw o, przeciw  zam achow com  z 
dn. 35 bm.. dostarczy ło  dowodów, że po­
w ażna rolę w spisku g ra ł poseł austriac­
ki w  Rzymie, R intelen. Istnieją dokum en­
ty, dow odzące, iż R intelen nadużył s ta ­
now iska m inistra pełnom ocnego w  spo­
sób w historii dvp’oTnscji dotychczas nie­
spotykany. W  bliskich stosunkach z Rin- 
tełenem  sta ł b. p rezyden t policji w iedeń­
skiej Brand!, D ó ry . jak słychać, popełnił 
sam obójstw o. N ajprzykrzejszym  objawem 
jest udział w  puczu z 25 bm. 9 czynnych 
urzędników  policyjnych. Ich udział u łat­
w ił zam achow com  opanow anie domu 
przy Galfhausplatz. Stan a oni przed nad­
zw yczajnym  sądom w ojskow ym .

£  Paryża donoszą:
Specjalny korespondent „Paris Soir“ 

w ysłany  do W iednia miał .m ożność zw ie­
dzenia pałacu kanclerskiego w kró tce  po 
zam achu. K orespondenta uderzy ł fakt, że 
spiskow cy c a łą  sw oją bezw zględność 
skierow ali w yłącznie  przeciw ko kancle­
rzow i DoIIfussowi. Ponadto  zbadaw szy  
okoliczności, jak ie  to w arzy szy ły  naiśclu 
hitlerow ców  na pałac  kanclerski, publi­
cysta francuski zastanaw ia sie, czy by ło ­
by to możliwe bez ułatw ień ze s trony  
w ysoko postaw ionych osobistości. W  pe­
wnych kołach w iedeńskich — pisze ko­
respondent — w yraźn ie  w ym ieniała na­
zw iska osób. k tóre  w ydały  kanclerza 
Dollfussa spiskow com . W  kołach tych 
podkreślają, że p e rtrak tac je  ze spiskow ­
cam i trw a ły  4 godziny, W  pertrak tacjach  
miano pozatem  om aw iać nietylko w a­
runki kapitulacji spiskow ców . D opiero in­
terw encja  am basady włoskiej, po łeczona 
z okróślonem i groźbam i, spow odow ała 
przedsięw zięcie p rzez min. Schuschnigga

energicznych środków  w  stosunku do 
spiskow ców .

Szef tajnej policji austriackiej, Stein­
haeusel, miał być dokładnie poinformo­
w any o planach hitlerow ców  na godzinę 
przed w ykonaniem  zam achu. Nie uczynił 
jednak żadnego kroku w kierunku poin­
form ow ania kanclerza Dollfussa o groża- 
cem mu niebezpieczeństw ie. Z powodu 
tego w szczęto  oficjalne dochodzenie prze­
ciw ko Steinhaeusiowi.

Z Wiednia donoszą:
,,W iener Zedtung" dowiaduje się ze źródeł 

dobrze poinform owanych, te  Habicht 1 Frau­
enfeld, przebywający w Monachjum, byli we 
środę 25 b. ro. od godziny 9-teJ rano na lotni­
sku w Monachium gotowi do wystartowania 
do Wiednia, celem wzięcia udziału w per­
traktacjach o utworzenia nowego rządu hit­
lerowskiego. Do dyspozycji Habichtą i Frau- 
enfeida oddano specjalny samolot.

(ZteszłoHfama
Z Wiednia donoszą:
(Zarządzone na wieść, iż h itlerow cy 

przygotow ują now y zamach, środki o-

strożności, zosta ły  u trzym ane w dalszym  
ciągu. P rzez  m iasto dalej przeciągają od­
działy w ojskow e, zw racające szczególną 
uw agę na budynki publiczne.

A resztow ania trw ają  dalej. M. in. a re ­
sztow any został b. szef kancelarii w oj­
skowej arcyksięcia F ranciszka F erdynan­
da, feldm arszałek dr. Bardołff. Dr. Bar- 
dolff przew idziany by ł w  razie  zw ycię­
stw a hitlerow ców  na m inistra wojny w 
przyszłym  rządzie.

ileh& łnhtity ftUCelow&cy 
g e t l a w U

Z Białogrodu donoszą:
Agencja Avala donosi, że w ciągu ub. 

nocy przeszło  7000 zbiegów austrjackich 
przyby ło  do Jugosław ii przez D ra\O grad 
i Radgonę.

Znaczna część ich przedostała się do 
Jugosław ji, przepływ ając D raw ę. S traż 
graniczna rozbrajała uciekinierów, kieru­
jąc ich pod bronią do obozów , gdzie bę­
dą internow ani.

nosi, jakoby w  przyszły piątek miała się udać 
do zamku Stenockerseer w Belgji delegacja 
monarchistów austrjackich z wicekanclerzem  
dr. Starhembergiem na czele. Delegacja ma 
zaproponować, arcyksięclu Ottonowi Habs­
burgowi wstąpienie na tron.

W edług tego dziennika, Mała Entettta oraz 
trzy wielkie m ocarstwa gw arantujące niepod­
ległość Austrji, wyraziły zgodę na objęci* 
korony austriackiej przez Ottona pod w aru^  
kiem, że arcyksiążę uzna traktaty pokojowe 
> zobowiąże się do nleużywanla siły celem

Straszne saiiioDńisfwo
Z Chicago donoszą:
M rożący krew w- żyłach w ydarzył się tu 

wypadek sam obójstwa, popełnionego przez 42- 
letniego Polaka Macieja Kaletę Mianowicie 
samobójca skoczył z 200 mtr. wieży, ustawio­
nej na terenie międzynarodowych w ystaw . 
Ciało Kalety, spadając, natrafiło na liny stalo­
we, podtrzymujące wieżę, i przecięte zostało 
wpół. W  kieszeni sam obójcy znaleziono list 
pożegnalny do rodziny. Powód sam obójstwa 
nieznany.

Ultimatum trzech mocarstw u*™ »<«■*»
poaS adresem Ktemftasc

Z Londynu donoszą:
Z kół dyplom atycznych donoszą, że 

pom iędzy m ocarstw am i toczą się roko­
wania w  spraw ie ew entualnego w ysłania 
noty  do H itlera z żądaniem  rozw iązania 
austriackiego Legjonu. D rugie żądanie, 
m iało do tyczyć rozwiązania^ obozu au­
striackich narodow ych socjalistów w B a­
w arii. W  obozie tym  przebyw a około
5.000 legionistów. W  rozm ow ach tych za­
stanaw iano  się również, czy żądanie 
trzech  m ocarstw , W łoch, Farnćji i Anglii, 
nie powinno być p rzedstaw ione w formie 
ultim atum . O statecznego porozum ienia w 
tej spraw ie do tej chwili niema.

Podobno Anglia zam ierza w ysunąć 
propozycję, aby  żądanie rozw iązania o* 
bozu legionistów w  B aw arii w yszło  od 
Austrji. ... -  ,

Z Pragi donoszą:
W  tutejszych kołach rządow ych s ły ­

chać, że interw encja m ocarstw  w B erli­
nie w  spraw ie Austrji spodziew ana jest 
z początkiem  tygodnia. A m basadorowie 
m ocarstw  m aja się pow ołać na złam anie 
niepodległości Austrji, zagw arantow anej 
przez w spólne ośw iadczenie Angiji, F ran ­
cji i W łoch.

Z Rzym u donoszą:
K oncentracja w ojsk w łoskich na g ra ­

nicy austriackiej i mobilizacja roczników  
1905, 6 i 7 stoi, jak zapew niają w kołach 
oficjalnych, n ietylko w  zw iązku z w y ­
padkam i austriackim i, lecz rów nież i z 
zapow iedzianym i już dawtiiej rn n e w ra -  
ml arm ji w łoskiej w  Alpach. W ypadki w 
Austrii p rzysp ieszy ły  te zarządzenia i 
spow odow ały, że na granicę w ysłano 
w iększe ilości Wojska, niż to p ierw otnie 
zamierzano^

Kilkaset zabitych i rannych
Rewolucja w Austrii stłumiona

Z Wiednia donoszą:
Z komunikatu w ydanego p rzez w ładze 

bezpieczeństw a za pośrednictwem radja, w y­
nika, że rewolucją narodowych socjalistów w 
Styrji i Karyntji została stłumiona. W ojska 
rządow e opanow ały całkow icie sytuację. 
S traty  poniesione przez oddziały, W alczące

po Stronie rządu od 25— 28 bm. w yn io sły  78 
zabitych i 165 rannych. W edług m formącyj 
z e  źródeł pryw atnych, straty oddziałów  naro­
dow ych socjalistów  osiągnęły 200 zabitych, 
bardzo wielu rannych oraz Jeńców.

Z  P a ry ża  donoszą:
P arysk ie  w ydanie „Chicago Tribim o" do-

Z Nowego Jorku donoszą:
P o śmierci Dillingera tytuł „Wr<»ga Ame­

ryki nr. 1“ przeszedł na znanego gangster*  
Nelsona. Z Henderson (Kentucky)) donoszą, te  
Nelson stał na czele bandy złożonej z 4 osób, 
która dokonała napadu na bank w  Henderson, 
rabując 37.000 dolarów. Bandyci uciekli skra­
dzionym samochodem.

©

MsMa M u  jh M u m
Lomitf ocaleli

Z W aszyngtonu donoszą:
Amerykański .balon stratosferyczny, który 

w ystartow ał w  sobotę w  Rapid C ity, osiągnął 
wysokość 18 kim. 290 metrów. N ajw yższy 
punkt stratosferyczny balon osiągną! po 10 
godz. 15 min. Powłoka balonu jednak nie w y­
trzymała ciśnienia i pękła, wskutek czego ba­
lon począł szybko opadać. Na wysokości 1.500 
mtr. nad ziemią lotnicy wyskoczyli ze spado­
chronem i wylądowali szczęśliwie.

— W niedzielę odbyła się w Paryżu w spól­
na manifestacja socjalistów i komunistów dla 
uczczenia pamięci zamordowanego przed dwu­
dziestu laty przywódcy socjalistycznego Jau- 
resa. Przebieg manifestacji był spokojny.

—  Na miejsce zmarłego ambasadora sow iec­
kiego w  Paryżu Dowgaiowskiego, ma być mia­
nowany obecny zastępca komisarza spraw za­
granicznych Sokolnikow.

—  Litewski konsul generalny w  Nowym  
Jorku oświadczył, że w  najbliższym czasie lot­
nik litewski porucznik Vaitkus z Chicago w y­
ruszy z lotniska w  Nowym Jorku do lotu trans­
atlantyckiego do Kowna.

TU WYCIAC|
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R ó ż a  s z y b k o  o d z y sk a ła  p r z y to m n o ść  u m y słu  
i z a p e w n iw s z y  N o rę , ż e  u c z y n i w s z y s tk o , b y  nie  
d o p u śc ić  do p ojed yn k u , p o ż e g n a ła  ją.

P o  jej o d ejśc iu  z a c z ę ła  s ię  z a s ta n a w ia ć  n ad  
sp o so b e m , w  jaki m o g ła b y  p r z e sz k o d z ić  p o jed y n ­
k o w i. A le  w s z y s tk ie  p la n y  o k a z y w a ły  s ię  po b liż -  
sz e m  ich  zb ad an iu  n ie  d o  p rze p r o w a d z en ia . R ó ż a  
b y ła  tak w zb u r zo n a , że  ani m y ś la ła  o u d an iu  s ię  
na sp o c z y n e k . M atk a n ie ch c ia ła  jej o p u sz c z a ć ;  
tak te d y  o b ie  k o b ie ty  p r z e s ie d z ia ły  c a łą  p r a w ie  
noc. ra d zą c  nad tem , jak p r z e sz k o d z ić  p o je d y n k o w i.

O k o ło  g o d z in y  sz ó ste j  ran o  p r z y je c h a ł S tr o ń -
sk i.

Z d z iw ił s ię  n iem a ło , z a s ta w s z y  o  tak  w c z e sn e j  
p o rze  żo n ę  i c ó r k ę  na n o g a ch . Z d z iw ie n ie  je g o  
z w ię k s z y ło  s ię  je sz c z e , g d y  s ię  d o w ie d z ia ł od  
w zb u rzo n ej R ó ż y , c o  b y ło  p o w o d e m  c a ło n o c n e g o  
ich  cz u w a n ia . P o c z ę ła  on ą  b ła g a ć  o jca , b y  n ie  
d o p u śc ił d o  p o jed yn k u , o n a  b o w ie m  k o ch a  i z a w s z e  
k o c h a ła  J er ze g o  i n ie m o że  s ię  z g o d z ić  n ą  to , b y  
b ił s ię  o nią z tak im  n ęd zn ik iem , jak b aron .

S tro ń sk i, k tó r y  n ig d y  n ie  c z u ł sy m p a tji do b a ­
rona, u c ie s z y ł  s ię  w y z n a n ie m  có rk i. P o s ta n o w ił  
d o w ie d z ie ć  s ię  n a jp ierw , g d z ie  za je ch a ł .Terzv. Za­
te le fo n o w a ł do k ilku  h o te li:  w  jed n y m  z  n ich  po­
w ied z ian o  m u r z e c z y w iś c ie ,  że  h ra b ia  D ęb sk i m -zy- 
je c h a ł tam  p o p rz e d n ie g o  dnia. P o le c i ł  te d y  żon ie  
i có r ce , b y  s ię  s z y b k o  u b ra ły , a pojadą ra zem  z n im  
d o J er ze g o  i p o sta ra ją  s ię  n a m ó w ić  g o , b y  za n ie ­
ch a ł zam iaru  p ojed yn k u . S troń sk i n ie  m ia ł jed nak  
w  g łęb i d u sz y  n a d z ie i, b y  to  c o k o lw ie k  p o sk u tk o ­
w a ło .
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O k o ło  g o d z in y  s ió d m ej fa b ry k a n t za je ch a ł  
w r a z  z  żo n ą  i có rk ą  p rzed  h o te l, w  k tó r y m  m ie s z ­
k a ł J e r z y .

A le  c z e k a ło  ich  r o z c z a r o w a n ie . P o rtjer  o zn a j­
m ił im , ż e  h rab ia  w y je c h a ł z  d w o m a  p anam i p rz e d  
p ó ł g o d zin ą .

W ię c  p r z y b y li za p ó źn o ! M y ś l o tem , że  J er zy  
m o ż e  z g in ą ć  w  p o jed yn k u , n a p e łn iła  R ó ż ę  tak ą  ro z­
p a czą , ż e  ro d z ice  z  tru dem  zd o ła li ją u sp o k o ić . Z a­
p ro w a d z ili ją d o  pokoju  J er ze g o , g d z ie  p o sta n o w ili  
o c z e k iw a ć  na je g o  p o w r ó t.

M in ę ła  g o d zin a , k tó rą  w s z y s c y  troje p r z e ż y li  
w  tr w o d z e  i n iep okoju .

W r e s z c ie  p rzed  h o te l za je ch a ł p o w ó z . R o ta ,  
k tó ra  s ta ła  p r z y  o k n ie , w y g lą d a ją c  p rze z  n ie na  
u licę , k r z y k n ę ła  g ło śn o ...

P ie tr o w s k i sp ę d z a ł w ie c z ó r  p rzed  p o jed y n k iem  
w  n ie sz c z e g ó ln e m  u sp osob ien iu .

G d y b y  b o w ie m  p o jed y n ek  w y rta d ł d la  n ieg o  
n ajlep iej, g d y b y  hrabia D ęb sk i p ad ł, to  r , , "r '''n a  
p ojed yn k u  w y ja w iła b y  s ię  z p e w n o śc ią . A  w ó w ­
c z a s  s tra c i R ó ż ę , a c o  w a ż n ie jsz a , ie i p o sa g  i nie 
b ę d z ie  m ó g ł w y k u p ić  s fa łs z o w a n e g o  w e k s la .

P ie tr o w s k i z a c z ą ł w ła ś n ie  p o r z ą d k o w a ć  s w e  
p a p ie ry  —  na w sz e lk i w y p a d e k  —  g d y  z a d z w o n io ­
no do d rzw i m ieszk a n ia .

K tóż m ó g ł g o  o d w ie d z a ć  o tak  p óźn ej p o rze ?
W s z e d ł s łu ż ą c y  i o zn a jm ił, iż  p tz y s r io  M k u  

p a n ó w , k tó r z y  ch cą  z nim  p o m ó w ić  w  w a ż n e j sn ra -  
w ie . Zanim  P ie tr o w s k i z d ą ż y ł o d n n w ie d z ie ć  s łu ­
żą c e m u , p a n o jy ie  c i w e s z l i  p o  p ook ip .

Humo%
W A D A

Z URODZENIA.
—  W ójcie, dlaczego 

u w as w  całej w si widać 
tylko dzieci bose?

—  Ha, trudno, proszę 
pana, tak się już uro­
dziły.

BRZYDKI
O BYCZA J.

Pani: Podobno, pro­
szę pana, mormoni w  
Ameryce mają po czte­
ry i pięć żon... Ah, to 
brzydki zw yczaj!

Pan: Naturalnie, że
brzydki, bo człowiek na­
wet traci nadzieję, że 
zostanie kiedyś w dow ­
cem.

DOBRANE
TOWARZYS fWO.

Z programu w ysraw y 
rolniczej:

Godzina 10-ta: Przy­
bycie bydła i nieroga­
cizny.

Godzina 11-ta: Przy-
Hzd gości.

Godzina 1-sza: Wspól­
ny obiad.

CIEKAWOŚĆ.
—  No czemu pan nie 

w chodzi?
—  B aję  się p sa.. C z y  

mnie u gryzie?
—  W łaśnie, chciałbym  

się o tem przekonać. 
Kupiłem ?n dopiero dzi­
siaj ramo.
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—  T e r a z  w ie sz  p a n  w sz y s tk o !  —  

rz e k ł T r i to n i . —  M asz  za u fa n ie  d o  
m n ie?

—  M a m ! —  szep n ą ł d rż ą c y m  g ło ­
sem .

—  A  w ię c  d o  w id z e n ia !  J u t r o  na 
k o la c ji u  B lan k i L e s c o t ! O  d w u n a s te j !

—  B ę d ę  p u n k tu a ln y m !  —  o d p a rł 
M ak sy m iljan .

F ra n c u s k a  śp ie w a c z k a , p a n n a  B la n ­
k a  L e s c o t, p o d ró ż u ją c a  p o  ca łe j E u r o ­
p ie , b a w iła  w ó w czas  w ła śn ie  w  W ie ­
d n iu  i  w y p ra w ia ła  co d z ien n ie  p ra w ie  
k o lac je  i  o b ia d y  d la  sw y ch  n iez liczo ­
n y ch  p rz y ja c ió ł i w ie lb ic ie li.

D z iś  ta k ż e  z g ro m a d z iło  się  u  n ie j 
m n ó s tw o  o sób , p o m ię d z y  in n e m i z a u ­
w a ż o n o  b a ro n a  M a k sy m ilja n a  K ro n a u  
i d o k to ra  T r i to n i .

M a k sy m ilja n  m ia ł d z iś  p o  ra z  o s ta t ­
n i  m u n d u r  n a  so b ie , i  b y ł ta k  w e so ­
ły m  i  ro z m o w n y m , ja k  n ig d y , a  B lan ­
k a  z a c h w y c a ła  się  je g o  d o w cip em  
i o k a z y w a ła  m u  w id o czn ie  sw o je  u p o ­
d o b an ie .

—  J e s te ś  d o p ra w d y  szczęś liw y m  
—  z a w o ła ł je d e n  z  o fice ró w , z w ra c a ­
ją c  się  do  M a k sy m ilja n a . —  N a  d w o ­
rz e  o p o w ia d a ją  o  z a rę c z y n a c h  tw y c h  
z n a jb o g a ts z ą  p a n n ą , h ra b in k ą  S z a le n - 
b e rg , a  tu ta j  c ie szy sz  się  w z g lę d a m i 
n a jp ię k n ie jsz e j w  W ie d n iu  k o b ie ty !

—  O , je s te m  je szcze  o  w ie le  szczę­
śliw szy m , n iż  m y ślisz , —  o d rz e k ł b a ­
ro n , śm ie jąc  się  g ło śn o . —  M am  p rz y  
sob ie  ca łą  p aczk ę  —  n ie  l is tó w  o d  p ię ­
k n y c h  p ań , ty lk o  —  z a p ła c o n y ch  w e k s ­
li. P ó jd ź c ie , z a p a lm y  c y g a ra  te m i 
k o sz to w n e m i p a p ie r a m i!

—  w ie tn a  m y ś l ! —  k rz y k n ę li w sz y s ­
cy  i  w  o k a m g n ie n iu  ro z c h w y ta li  w e k s ­
le L e jb u s ia .

P o  c h w ili z a p a lo n o  c y g a ra  i n ied o - 
p a ló n e  w e k s le  rz u c o n o  w  o g ie ń  n a  kOr 
m injcu.

—  A  te r a z  p ij ip y !  —  o d e z w a ł się  
z n o w u  b a ro n . —  N ie c h  ż y ją  ci, k tó ­
ry c h  k o c h a m y , a  m ian o w ic ie  u k o c h a ­
n a  n a m  k o b ie ta !  P a n o w ie , n iech  k a ­
żd y  p ije  n a  cześć  te j ,  k tó rą  k o c h a ł!  
A ch , ja k iż  je s te m  n ie z rę c z n y !

M ó w iąc  to , u p u śc ił c y g a ro  i  sch y ­
lił się  p o  nie. G dy  n a s tę p n ie  p o d n ió s ł 
g łow ę, m ia ł s z a m p a n  w  je g o  k ie lisz ­

k u  k o lo r  z n a czn ie  c iem n ie jszy , ale na  
to  n ik t n a tu ra ln ie  n ie  zw aża ł.

W  te jż e  ch w ili zb liży ł się  do  n ieg o  
d o k tó r  T r i to n i .

—  B a r o n ie ! —  z a w o ła ła  ró w n o c z e ś ­
n ie  B la n k a  L e s c o t z p rz y le g łe g o  p o ­
k o ju . —  N ie  z a p o m in a j, p ro sz ę , że 
k o ty ljo n a  ta ń c z y sz  ze m ną . O  d w u n a ­
s te j z aczn iem y , z g o d a ?

—  Z g o d a . A  k tó ra  te ra z  g o d z in a ?  
—  z a p y ta ł M a k sy m ilja n  d rż ą c y m  g ło ­
sem .

T r i to n i  w y ją ł  z e g a re k .
—  Z a p ięć  m in u t... p ó łn o c ! —  o d ­

rz e k ł p o w ażn ie . -— D z ień  sk o ń czy  się  
w k ró tc e .

—  T a k , a le  n o w y  zaczn ie  s ię ! N o ­
w y  d z ień , n o w e  ży c ie !  —  sz e p n ą ł b a ­
ro n .

—  D a le j, s ta w a jm y  d o  k o ty ljo n a , 
u p o m in a ła  B la n k a , w b ie g a ją c  d o  sa lo ­
nu .

M u z y k a  z a g ra ła , n a  z e g a ra c h  m ie j­
sk ich  u d e rz y ły  p ie rw sz e  d źw ięk i z eg a ­
ró w  i... M a k sy m ilja n  p o d n ió s ł sz a m p a ­
n a  d o  u s t. A n i je d n e j k ro p li n ie  z o s ta ­
ło  w  k ie liszk u .

B la n k a  u ję ła  je g o  ram ię .
—  T a ń c z m y !  —  rz e k ła  z  u śm ie ­

chem . —  T a n ie ć  to  m o ja  n a jm ilsz a  
ro z ry w k a !  A le  cóż to !  —  k rz y k n ę ła  
p rz e ra ż o n a , co fa jąc  ' A. —- C o  panU  
je s t?  M ój B oże... R a tu jc ie  go ... O n  
u m ie ra ! ...

O b e c n i rz u c ili s ię  n a  p o m o c  b a ro ­
n o w i, k tó ry  b la d y  ja k  śm ie rć  o p ie ra ł 
s ię  ca ły m  c ię ż a rem  o  s tó ł i p o  ch w ili 
z  g łu c h y m  ło sk o te m  ru n ą ł n a  Ziem ię.

B la n k a  z g ło śn y m  k rz y k ie m  u c ie ­
k ła  d o  sw e g o  p o k o ju , p rz y ja c ie le  b a ­
ro n a  s ta l i  b e z ra d n i, m u z y k a  p rz e s ta ła  
g ra ć , i  n ie z m ie rn e  z a m ie sz a n ie  po­
w s ta ło  w  ca łem  to w a rz y s tw ie .

J e d e n  ty lk o  d o k to r  T r i to n i  z a c h o ­
w a ł p rz y to m n o ś ć  u m y słu .

U k lę k n ą ł on  p rz y  b a ro n ie , ro z p ią ł 
m u n d u r  i p rz y ło ż y ł u c h o  d o  setca.^

—  N ie  ż y je !  —  rz e k ł po  chw ili. —  
W sz e lk a  p o m o c  d a re m n a !  W id z ic ie  
pan o w ie ... B u te le c z k a , k tó rą  z m a rły  
trz y m a  je szcze  w  rę k u , z a w ie ra ła  
śm ie r te ln ą  tru c iz n ę ... T o  ro z w iązan ie  
z a g a d k i !

—  S a m o b ó js tw o !  —  sz e p ta li o b ec­
n i p rz e ra ż e n i. —  A  m y  u w a ż a liśm y  g o  
za  ta k  b a rd z o  szczęśliw eg o .

T r i to n i  k a z a ł c ia ło  z m a rłe g o  p rz e ­
n ie ść  d o  sw eg o  m ie sz k a n ia  i sc h a w a ł 
s ta ra n n ie  b u te le c z k ę  d o  k ieszen i.

—  P ó jd ę  n a ty c h m ia s t n a  po lic ję  
i u w ia d o m ię  k o m isa rz a  o  ty m  w y p a d ­
k u !  —  rz e k ł o p u szcza jąc  sp ieszn ie  
d o m  śp iew aczk i. —  D z ień  te n  źle się  
skończy ł.

K ilk a  g o d z in  p ó źn ie j w y ch o d z ił z 
d o m u  d o k to ra  c iem n o  u b ra n y  m ężczy ­
zn a . T r i to n i  sam  o d p ro w a d z a ł g o  aż  
d o  b ra m y  i  tu ta j  w rę c z y ł m u  m a łą  p o ­
d ró ż n ą  to re b k ę .

—  W  to rb ie  te j  z n a jd z ie sz  p an  to , 
c z eg o  w  p ie rw sz y c h  d n iach  b ęd z ie sz  
p o trz e b o w a ł, tro c h ę  b ie lizn y , b u ty , 
p ien iąd ze , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  p asz ­
p o r t  n a  im ię  M a k sa  D o rn a . Z n a jd z iesz  
ta m  te ż  fo to g ra f ję , je d y n y  p rz e d m io t, 
p rz y p o m in a ją c y  ci p rze sz ło ść ... fo to ­
g ra f ję  tw e j żony . S ta ła  o n a  d o tą d  n a  
b iu rk u  p an a .

—  O , d z ię k u ję !  D z ię k u ję !  C zy  zd o ­
ła m  k ie d y k o lw ie k  o d w d z ięczy ć  się  z a  
ty le  d o b ro c i!  —  sz e p ta ł  m ężczy zn a  
w z ru sz o n y .

—  M n ie  p a n  d z ięk o w ać  n ie  p o ­
trz e b u je s z !  W s z y s tk o  to  je s t  dz iełem  
n a sz e g o  a n io ła  o p ie k u ń c z e g o , n asze j 
u b ó s tw ia n e j, n a jle p sz e j c e s a rz o w e j! 
A  te ra z  śp ie sz  p a n , p o c ią g  d o  H a m ­
b u rg a  o d c h o d z i za  g o d z in ę .

’ M ak s D o rn , b o  ta k  g o  o d tą d  n a z y ­
w a ć  m u sim y , u śc isn ą ł rę k ę  sz la c h e t­
n e g o  s ta rc a  i z n ik n ą ł w  c ien iach  nocy.

G w iazd y  ja s n o  je szcze  św ieciły  
i w sk a z y w a ły  m u  d ro g ę .

R O Z D Z IA Ł  P I Ą T Y  
L U I G I  L U C C H E N I

W io s k a  V a ra n o -M e le g a r i , o d d a lo ­
n a  ó  k ilk a  ty lk o  m il o d  P a rm y , le ża ła  
w  g łę b o k ie m  p o g rą ż o n a  u śp ien iu . 
C iem n o ść  p ra w d z iw ie  e g ip sk a  p a n o ­
w a ła  w szęd z ie  a  b ie d n i m ie sz k a ń c y  
w s i sż u k a ii w e  śn ie  z a p o m n ie n ia  sw ej 
n ęd zy . B o  w  V a ra n o  m ie sz k a ją  i s to t ­
n ie  n a jb ie d n ie js i  lu d z ie  z ca ły ch  n ieo ­
m al W ło ch .

A le  m im o  p ó źn e j n o cy  i c iem n o śc i 
szed ł je d n ą  z n a j Ciaśniej szy ch  u liczek  
w si w y so k i, s iln ie  z b u d o w a n y  m ęż ­
czy zn ą . P o d  p ła szczem  n ió s ł on  śp ią ­
ce d z ieck o  i s z e p ta ł  sam  d o  sieb ie  szy ­
d e rcze , o k ru tn e  słow a. P rz e d  n a jn ę d z ­

n ie jszą  c h a tą , tu ż  p o d  la sem , z a tr z y ­
m ał się  i  z a p u k a ł k i lk a k ro tn ie  d o  zam ­
k n ię te g o  o k ien k a .

P o  chw ili u k a z a ła  się  w e  d rz w ia c h  
g ło w a  k o b ie ty , ta k  o d s tra s z a ją c o  
b rz y d k ie j, że n ie  m o ż n a  b y ło  sp o jrz e ć  
n a  n ią  b ez  u czu c ia  n a jw y ż sz e g o  w s tr ę ­
tu . S iw e w ło sy  sp ad a ły  - w  d łu g ich , 
c ien k ich  k o sm y k a c h  n a  tw a rz  ż ó łt |j  
i p o m a rsz c z o n ą , a o czy  z d a w a ły  si$ 
leżeć  w  g łęb o k ic h , c z a rn y c h  jam ach . 
B ru d n a  c h u s tk a  o s ła n ia ła  p o ch y lo n ą , 
w y sc h łą  p o s ta ć , w  b e z z ę b n y ch  zaś  
u s ta c h  trz y m a ła  k ró tk ą , d y m ią c ą  się  
fa jk ę .

—  N o , F o g lio , p rz e k lę ta  c z a ro w n i­
co! -— p o z d ro w ił m ę ż czy zn a  s ta rą  
w ied źm ę . —  W ie d z ia łem , że jeszcz*  
n ie  śp isz . M ą d re  w ilk i c z u w a ją  w  n o ­
cy. P rz y n o s z ę  ci g o śc ia  w  d o m !

F o g lia  co fnę ła  s ię  p rz e s tra s z o n a .
—  T o  ty , M a la te s to ?  —  szepnęł* . 

—  J a k  m o żesz  tu  p rz y c h o d z ić ?  C zy  
n ie  w iesz , że w  d o m u  b u rm is tr z a  w y ­
w ie sz o n o  lis t g o ń c z y  za  to b ą ?  Z a p o ­
p e łn io n e  m o rd e rs tw o  sz u k a ją  cię w  ca­
ły c h  W ło sz e c h !  Z a p o m n ia łe ś  m oże, że 
tu  w ła śn ie  z a b iłe ś  ż a n d a rm a , k tó ry  
m ia ł cię a re sz to w a ć  za  o b ra z ę  k r ó la ! 
U c ie k a j, p ó k i czas!

—  N iech  g o  sz a ta n  p o rw ie  i c ieb ie  
t a k ż e ! —■ sy k n ą ł M a la te s ta  ro z g n ie w a ­
ny. —  O tw ie ra j  d rzw i, z a m ia s t w p u ­
ścić n a s  d o  c h a ty , p lec ie sz  m i ta k ie  
b a jk i!  S p iesz  s ię !

F o g lia , o n ie śm ie lo n a  ro z k a z u ją cy m  
to n e m  M a la te s ty , o tw o rz y ła  te r a z  sze­
ro k o  d rzw i i  w p u śc iła  p ó ź n e g o  g o śc ia  
d o  sien i. M a la te s ta  z rz u c ił p łaszcz .

—  J e z u s  M a rja , a to  co?  —  k rz y k ­
n ę ła  s ta r a  n a g le , w sk a z u ją c  na  dz iec­
ko. —  C zy to  tw ó j syn , M a la te s to ?

—  P o h a m u j tw o ją  c iek aw o ść  ję d z o ! 
C o c ieb ie  to  o b ch o d z i, czy je  to  d z iec ­
k o ?  D o sy ć , że o n o  tu  je s t  i  tu  z o s ta ­
n ie  !

—  K a ż d y  ro z k a z  tw ó j je s t  m i św ię ­
ty m !  —- sz e p n ę ła  k o b ie ta  p o k o rn ie .

W  izb ie , d o  k tó re j  te r a z  w esz li, p a ­
n o w a ł s tr a s z n y  n ie p o rz ą d e k . M a la ­
te s ta  o b e jrz a ł się  p o d e jrz liw ie  k ilk a  
ra z y , o tw o rz y ł s ta rą , n a w p ó ł sp ró c h ­
n ia łą  sza fę  i  p o te m  d o p ie ro  sp o s trz e g ł 
w  je d n y m  k ąc ie  s to s  ła c h m a n ó w  a na 
n im  g łę b o k o  u śp io n ą  m ło d ą  d z iew ­

czynę , n ie z w y k łe j p ięk n o śc i. (C. d. n.)
mm
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—  T o  sk ry to b ó jc a , p an ie  m a rk iz ie !
—  z a rz u c ił o fice r o b u rz o n y .

•—  M yślic ie , że  lę k a m  się  śm ie rc i?
—  z a w o ła ł H e n ry k , śm ie ją c  się. —  
N a jp rz ó d  zg in ie sz  ty , m a rc h e se , a  p o ­
te m  ja !

—  N ie n a w iść  tw o ja  z a ś le p ia  cię 1 —  
rz e k ł M a rc e li d o  n ieg o . —  C h cesz  
m n ie  czy n ić  za  to  o d p o w ied z ia ln y m , 
że m u s ia łe ś  o p u śc ić  s łu ż b ę  u  k s ię c ia  
i  n ie  d o s ta łe ś  in n e j.

—  U m ie ra m  z  g ło d u !  —  k rz y c z a ł 
H  en ry k .

-— D la c z e g ó ż  n ie  u d a łe ś  się  d o  
m n ie  z p ro śb ą  o  ra d ę  i p o m o c?  —  z a ­
p y ta ł  M arce li... N ie  b y łb y m  o d m ó w ił 
ci p o m o c y !

—  N a p ro s iłe m  się  d o sy ć  ja łm u ż ­
n y !  O d p ę d z a n o  m n ie  od  d rz w i a lb o  
d a w a n o  su c h y  k a w a łe k  c h le b a ! W śc ie ­
k ło ść  m n ie  p o rw a ła .

—  B y łb y m  się  z a ją ł  tw o im  ló se fn ! 
I  cho c iaż  m n ie  n ie n a w id z isz , ch o c iaż  
z ra n iłe ś  m o ją  żo n ę , n ie  ch cę  je d n a k  
a n i tw o je j śm ie rc i, an i n ie sz c z ę śc ia !  —  
m ó w ił M a rc e li d a le j. —  P ó ź n ie j tpoże  
u z n a sz , żeś  źle u czy n ił i  b ę d z ie sz  ż a ­
ło w a ł sw e g o  czynu .

—  P a n  m a rg ra b ia  chce  się u lito w a ć  
n a d  ty m  n ie g o d z iw c e m , k tó ry  m u s ia ł­
b y  p ó jść  n a  całe  ży c ie  n a  g a le ry ? ...

—  N a  g a le ry ? ... T a k , ta k im  b y łb y  
los te g o  ro z p a c z ą  z d ję te g o  cz ło w iek a !
—  o d p o w ie d z ia ł M arce li p o w ażn ie , 
p o d  w p ły w em  s tra sz n y c h  w sp o m n ie ń  
sw o je g o  życia . —  A le  n a  g a le ra c h  
n ie  p o p ra w ią  s ię  n ik t j  M ą g a le ra c h

w śc ie k ło ść  je g o  i .n ienaw iść  do­
z n a ły b y  je szcze  p o d n ie ty !  N a  g a le ra c h  
n ik t  je szcze  n ie  w y rz e k ł s ię  sw o ich  
z b ro d n ic z y c h  p la n ó w  i n ie  w sz e d ł n a  
d ro g ę  p o p ra w y !

—- A le ż  te n  n ę d z n ik  zaw sze  b ę- 
d j ie  u s iło w a ł g o d z ić  n a  ty c ie  p a n a  
m a rg ra b ie g o !  zau w a ż y ł o ficer. 
T rz e b a  s trz e c  je g o  o so b ę !

—  N a  g a le ra c h  n ie  b y łb y  ta k  s trz e ­
żo n y , żeb y  m u  się  k ie d y ś  n ie  u d a ło  
u ciec , a  w te d y  sp e łn iłb y  sw ó j z a m ia r  
p o d  w p ły w em  w ię k sz e j je szcze  n ie n a ­
w iśc i!  —  o d p a rł M arce li. —  N ie , n ie !  
J a  m am  in n ą  m y śl i  sp o d z jew am  się, 
że o n a  p o p ra w i te g o  zaś lep ień ca , je ż e ­
li s ię  n ie  m y lę , że jeszcze  zd o ln y  je s t  
d o  p o p raw y .

—  W ie lk ą  je s t  w z g lę d n o ść , d o b ro ć  
i  m iło ść  b liźn ieg o , jak ie j p a n  m a rc h e ­
se d a je  d o w ó d ! —  rz e k ł o ficer.

—  M y , lu d z ie  n ie  je s te ś m y  d o sk o ­
nali, p o d le g a m y  n a m ię tn o śc io m  i za ­
ś lep ien iu ... T y lk o  ta m  u  g ó ry  je s t  do­
sk o n a ło ść !  m ó w ił M arce li p o w a ż ­
n ie . —  O b o w ią z e k  k a ż e  n a m  sąd z ić  ła ­
g o d n ie , z a ś le p io n y c h  w p ro w a d z a ć  n a  
d o b rą  d ro g ę , a  b łą d z ą c y m  p rz e b a c z a ć !

—  T e n  cz ło w iek  n ie  z a s łu g u je  na 
w sp a n ia ło m y ś ln o ść  i  p o b łaż liw o śę , p a ­
n ie  m a rg ra b io !  N ie  p o jm u je  on  te j m i­
ło śc i b liźn ieg o , d o b ro c i, n ie  p o p ra w i 
s ię !

—  G d y b y  n a  d z ie s ięc iu  u p a d ły c h  
je d n e g o  ty lk o  u d a ło  n am  się p o d n ie ść  
i ocalić , b y łb y  to  zy sk , k tó ry  k ied y ś  
p o liczo n o b y  n am  w  n ie b ie !  —  o d rzek ł 
M arce li.

—  .Hą, ha] —  roześmiał się Henryk dziko . —  Marchese jest mądry U

W  g ło s ie  je g o  b y ło  ty le  p rz e k o n y ­
w u ją c e j s iły , że o fice r um ilk ł.

-— Z aślep io n y  te n  cz ło w iek  zaw in ił 
p rz e ć iw k p  m n ie  —  m ó w ił M a rc e li d a ­
lej. -— W o ln o  m i z a te m  b ęd z ie  p o s tę ­
p o w a ć  z n im  w e d łu g  m o je g o  p rz e k o ­
n a n ia , w ie m  o  te m , że  m i n a  to  je g o  
k ró le w sk a  m o ść  p o z w o li!  P o tr z e b u je ­
m y  o d w ażn y ch , d z ie ln y ch  lu d z i do  
o k rę tó w , k tó re  b u d u ją  się w  foreście 
i m a ją  b y ć  w y s ła n e  p rzec iw  k o rs a ­
rz o m , c o ra z  śm ie le j p ro w a d z ą c y m  
sw o je  n ie g o d n e  rzem io sło . T rz e b a  te ­
g o  cz ło w iek a  p o s ła ć  z a ra z  te j n o c y  d o  
B re s tu  i  z a c ią g n ą ć  d o  o sad y  je d n e g o  
z ty c h  o k rę tó w . Z w e rb o w a n i o trz y ­
m u ją  d o b rą  z a p ła tę  i d o b rz e  są  ży w ie ­
ni. O k rę ty  n ie k ie d y  la ta  całe sp ęd za ­
ją  n a  m o rz u .. Z a ś le p ie n ie c  te n , m a ją c  
los z a b e z p iec z o n y , u z n a  m oże, że ka­
żd y  cz ło w iek  z n a jd z ie  d la  sieb ie  s ta n o ­
w isk o , n a  k tó re m  m o że  sp e łn ić  sw ó j 
o b o w iązek . B ęd z ie  o szczęd za ł i zb ie ­
rz e  sob ie  coś, co  g o  z ab ezp ieczy  od  
n ęd zy , b ęd z ie  m ia ł sp o so b n o ść  w y jść  
n a  u c z c iw e g o  cz ło w iek a , a w ó w czas 
m o że  p o  la ta c h  p rz y p o m n i sobie  sw ó j 
czy n  z b ro d n ic z y  i m o je  d z is ie jsze  sło ­
w a,

—  H a , h a !  —  ro z e śm ia ł się  H e n ry k  
d z iko , r — M a rc h e se  je s t m ą d ry !  N a  
g a le ra c h  n ie  sąd z i, żebym   ̂ b y ł b e z ­
p ie c z n y m  i chce m n ie  w y s ła ć  n a  o k rę t  
k tó ry  la ta  całe sp ę d z a  n a  m o rz u !  T o  
z d a je  m u  się  b y ć  lep sze  i b ezp iecz ­
n ie jsze  !

—  W id z i  p an , p an ie  m a rc h e se , ja k  
d alece  te n  cz ło w iek  ń ieg o d r.y in  je s t je* 
g o  ła sk i i d o b ro c i!  —  rz e k ł o ficer.

{C iąg d a lsz y  nastąpi)*
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Sensacją  ubieg lej niedzieli by ło  decydują­

ce spotkanie pom iędzy po-.vyższemi drużyna­
mi w  w alce  o  za szczy tn y  tytu ł m istrza Śląska 
na' rok 1934-35. Olkolo 6000 osób b y ło  św iad­
kam i piękniej g ry . „Ś ląsk " po tym  m eczu za­
słu ży ł soibie na n azw ę najlepszej dnużyny 
Śląska, o czyw iście  oprócz „Ruchu". M iał on 
sw ó j n ajlep szy  dzień w  tegorocznych w alkach 
o m istrzostw o. G ała drużyn a w.e w szystk ich  
liujach g ra ła  pierw szorzędnie. N.a czoło  dru­
ż y n y  w y b ił się atak w  składzie: O lbrycht,
B ry ła  I, God, Gieroń i Prus, k tó rzy  dali sobie 
łatw o radę z  tyłam i Naprzodu. N ajlepszym  
graozem  ataku b y ł God. Św ietnie kierow ał 
on atakiem i dobrze „p o d g ryw ał" z  kolegam i 
Gieroń ma p raw ym  łączniku o kazał się św iet­
nym strzelcem . R ów nież dobrze w yp a d ł 01- 
bryctat na lew em  skrzydle. Pom oc grała do­
skonale. Obrona z  bram karzem  nie m iała tru­
dnego zadania.

D rużyna Naprzodu grała  natomiast słabo. 
W spółpraca poszczególnych liniij znikła  zupeł­
nie. A tak. zaw sze  najlepsza część  drużyny, 
zaw iódł. N aw et specjalne sprow adzenie z  
w ojska Kadeli, nie m ogło zm ienić sytuacji- 
S ta ry  Nastula n a le ży  już do d ru żyn y  ..sta­
ry ch  panów ". G rał on zb yt powolnie, to też 
rzadko dochodził do piłki. Bochnia i P iec  na 
skrzydłach grali poniżej form y. Najlepiej jesz­
cze  sra ł Szeibłiich. Natomiast Kania —  Kłosek 
z a w ied li Obrona Stephen —  M ichalski w y ­
padła blado. R ów nież i  Żyła' w  bram ce nie 
spisał się.

GTę zaczy n a  Naprzód, przep row ad zając kil­
ka ako yj. A tak ma okazję do strzelenia 
bramki, jednak zaw odzi. „Ś lą sk "  pow oli przy­
chodzi do głosu i zaczyn a  atakow ać. W  10 
mim. za  faul sędzia dyktuje w oln y. Dembski 
strzela, piłkę otrzym uje Gieroń, podaje do 
nieobstaw ionego Goda, k tó ry  dobrym  strza­
łem  w  róg uzyskuje, prow adzenie.

Naprzód nie p eszy  się utratą bram ki, w al- . 
c z y  dalej ambitnie, jednak atak jego zaw odzi. 
Tauber m arnuje św ietną okazję  do zdobycia 
bram k i Następnie Nastula strizelia w  po­
przeczkę. A tak Śląska grał o w iele  skutecz­
niej. 3 m inuty przed przerw ą, po rogu, Gie- 
non zd o b yw a drugą bramkę. P o  przerw ie 
początkow o Naprzód atakuje. Niie przeszka­
dza  to Śląskow i u zy sk ać trzecią  bramkę 
stó w k ą  p rzez O lbrychta. Naprzód teraz bie­
rz e  się do roboty, obrona idzie do ataku.. W  
20 mlim. Nastula zdotbywa honorow ą bramkę, 
natom iast „Ś ląsk " w  35 min. p rzez g łów kę 
G ieronia. uzysku je  czw artą  bramkę.

W id zó w  6000, Sędziował p. Gruszka bar­
dzo dobrze.

*W AW EL‘‘ NOWA W IE Ś  „PO LIC Y J­
NY KS“ KATOW ICE 3:1 (1:1).

P o w y ż sz y  m ecz o w ejście do Ligi ślą­
skiej miial b. w ażne znaczenie dla obu 
drużyn, bow iem  oba zespoły dotychzas 
posiadały  rów ne szanse w yw alczenia so­
bie w ejścia do Ligi.

Z ainteresow anie m eczem  b y ło  dość 
■wielkie, a zespół „W aw elu", na k tórego 
boisku rozegrano zaw ody, zagra ł sw ój 
najlepszy m ecz w  sezonie, „W aw el" w y­
g ra ł zupełnie zasłużenie, gdyż pod wielo­
m a w zględatm  katow iezanie  ustępow ali 
m iejscow ym . Zespół „W aw elu", jeśli ty l­
ko nie zniechęci się w  ostatnich fazach 
rozgryw ek , to  m oże m istrzostw a o wej­
śc ie  do Ligi zakończyć z pow odzeniem .

P o za  p ierw szem i 10 minutam i g ry  
„W aw el" p rzez c a ły  czas p rzew ażał. W y­
różnili słę najlepiej na boisku lew o skrzy­
d łow y C yganek, środkow y napastnik, P<>; 
mocnik, obrońcy  1 b ram karz. „W aw el” 
■wykazał lepszy s ta rt do  piłki i pod 
w zględem  kom binacyjnem  nie w iele u- 
stępow ał przeciw nikow i. R aziła jednak 
zby tn ia  ostrość w grze, jaką zastoso­
w ali m iejscowi, co ntoż.e się fatalnie od" 
b ić  na graczach, gdy przeciw nik rów nież 
będzie ho łdow ał tej tak tyce . Kilka słów  
należy  się i publiczności. J e s t  ona jeszcze 
bardzo  m ało sportow o w yrobiona, a ma 
w rażen ie , że siedzi nie na  m eczu Pił­
karsk im  ale w alce byków  w  Barcelonie. 
E p ite ty  jakie „sypały" się pod adresem  
g ra c z y  gości, a p rzedew szystk iem  P o­
licji, u rąg a ły  w szelkim  w zględom  przy­
zw oitości. T aki nastró j ła tw o  może się 
w y ładow ać, a  o zajście nie trudno w  
chwili, gdy  p rzeg ry w a  „sw oja” drużyna.

D rużyna Policyjnego naogół nie w y­
k aza ła  form y jaką w idzieliśm y na meczu 
z  „C oncordją". P rz e z  p ierw sze 10 minut 
katow iezanie grali doskonale W szystkie 
akcje zosta ły  należycie w ykończone, a 
porozum ienie w  drużynie było  bez zarzu­
tu . T rw ało  to  tylko do chwili, gdy  gra 
toczy ła  się w  ram ach dozw olonych. Na­
pad  katow iczan stracił odtąd na przebo* 
jow ości, a ca ła  odpow iedzialność spadła 
na obronę i obu skrzydłow ych pomocni­
ków . Słabo dysponow any napad nie zna­
lazł odpowiedniego poparcia w  środko­
w ym  pomocniku, rezerw ow ym  P 'ew ni w  
ataku  najsłabiej grali Grzondziel j Goj.

Gra rozpoczęła się pięknym startem Policji. 
M iejscowi prawie w cale nie dochodzą do giosu
i znajdują się stale w  defenzywie. ju ż  w  2-giej
minucie Żur z zamieszania podbramkowego 
strzela bramkę dla Policji. Deprymuje to w y­
raźnie m iejscowych i jakoś nic im się nie udaje. 
Tem po gry, forsowane przez Policję, nie 
zmniejsza się i gra jest ciekawa. Nic nie prze­
mawia za tem, że już w  okresie 20 min. zaj­
dzie radykalna zmiana i Inicjatywę gry obejmą 
miejscowi. Raz po raz obrona m iejscowych 
pcha napad naprzód, gdzie toczą się pod bram­
ką Policji dramatyczne sceny i lada chwila za­
nosi się na w yrównanie. Pada ono dopiero 
na pól minuty przed przerwą z efektownego 
przeboju Pietruszki.

Po przerwie Policja nadal znajduje się w  
defenzywie. Gra staje się jeszcze bardziej 
ostrą. Sędzia często interwenjuje, lecz nie 
odnosi to skutku. „W aw el" rozpoczyna teraz 
generalny szturm na bramkę gości. W  10 min. 
podw yższa C yganek wynik na 2 :1. Odtąd gra

się w yrównuje. Policja częściej dochodzi do 
głosu, lecz pod bramką m iejscowych zawodzi. 
Po kilku energicznych zryw ach Pietruszka usta­
la wynik dnia.

W idzów  koło 1.000. Sędzia, p. Klosek, 
zbytnio tolerował ostrą grę.

K. S. STADJON M IKOŁÓW  —  ZGODA 
BIELSZOWICE 3:3 (1:2). 

S P O R T O W C Y  Ś L Ą S C Y  NA PO W O D ZIAN  
KS. SL A yiA  RUDA —  KS. „NAPRZÓD" 

RUDA 7:0 (2:0)
W  zw iązku  z  apelem Śląskiego Koła Polsk. 

Zw. D ziennikarzy Sportowy-ch, d w a  kluby ślą­
skie ro zeg ra ły  zaw o d y  piłkarskie, których 
cz y sty  z y s k  przeznaczono na powodzian.

KS. Slawia tym razem  bez w iększego  opo­
ra pokonała „N aprzód", który, w yraźn ie  nie­
dysponowany, n.ie staw iał zb yt groźnego opo­
ru przeciwnikom .

W łdizów kolo  1000. Pio zaw odach podzię­
kow ał obu drużynom  burmistrz Rudy, mgr. 
Paszkow ski.

D ragi m ecz ma powodzian odbyt się w  
Brzezinach, gdzie m iejscow y zespól Pow stań­
ca pokona! po ciekaw ej i  ambitnej grze  tw at* 
dy zespól Unji z  K osztów  4:0 (1:1). W idzów  
koło 500. -

K. S. DĄB —  K. S . „06“ KATOWICE 
3:2 (3:0)

POCZTOWE P. W. KATOWICE —  NAPRZÓD 
KATOWICE 3:2 (3:0).

K. S. ROZWÓJ KATOWICE —  K. S. WIL­
HELMINA 3:1 (1:1).

K. S. DIANA KATOWICE — K. S. PIOTRO­
WICE 7:0 (3:0).

K. S. M. ŁAZISKA GÓRNE —  STRZELEC 
MIKOŁÓW 3:2 (2:1).

Bramki dla Łazisk zdobyli Knes i Gołąbek 2. 
KS. „07“ SIEMIANOWICE — KS. ISKRA 

SIEMIANOWICE 3:1 (0:0)

SMP. PIOTROWICE — SMP. PANEW NKI 
0:4 (0:3)

LIBERTAS — POLONIA WARSZAWA 
4:3 (4:1)

W  pierw szej połow ie w ied eń czycy  góro­
w ali o całą  klasę. P o  przerw ie Polonia w zię­
ła się poważnie do p racy  i p rz y  w iększem  
szczęściu m ogłaby zrem isow ać.

Mistrzostwa lekkoatletyczne
■  Związku Sokołów Dzielnicy fińskiej
Węglarczyk ustanawia nowy rekord śląski w rzucie młotem

W  niedzielę na stadionie w  C horzow ie ro­
zegrane zo sta ły  tegorocznie m istrzostw a lek­
koatletyczne Zw iązku Sokołów  D zielnicy Ś lą­
skiej. Zaw ody tie poprzedziły  zaw o d y w  po­
szczególnych okręgach i gniazdach tak, że z  
pośród mas sokolich, upraw iających sport 
lekkoatletyiczpy, na starcie w  C horzow ie sta­
nęli ty lko  w yb rań cy  i w ybranki, do których 
zaliczono 170 druhów i 22 druhny. W  ry w a li­
zacji okręgów , n,a czoło w ysu n ęły  się: okrąg 
VIII Rybnik, okrąg II K atow ice i okrąg I No­
w y  Bytom . Z gniazd w yró żn iły  się bogatym  
m ateriałem  Bogucice j K ryw ałd. Z pośród z a ­
w odników  na czoło w ysunęli się W ęglarczyk

z gniazda Król. Huta, który  ma w czo rajszych  
zawoidach ustanowił wynikiem  34,54 m. now y 
reord śląski w  rzucie młotem. (D otychcza­
so w y rekord należał do M ikosza „Pogoń" 
Katow ice 33,74 m.), oraiz Glania (Kryw ałd), 
który  u zyskał dobre w yniki w  rzutach 
oszczepem  i granatem. W yniki zaw od ów  sa 
następuj aoe:
Druhowie:

Bieg 100 m.: 1) G rzegorzek (Bogucice)
11,8 ś.. 2) Harraos (M ikołów), 3) Kroker (Ka­
towice II)-

Bieg 200 m.: 1) G rzegorzek (Bogucice)

Polska wygrała mecz tenisowy z Dania 4:3
, W  niedzielę zakończone zostały na kortach 

Legji warszawskie] 3-dnlowe rozgrywki teni­
sow e między Polską a Darnią, które zakończy­
ły  się w  niedzielę zdobyciem przez Polskę 
zw ycięstw a w ogólnej punktacji w stosunku 
4:3.

W  niedzielę w yp rób ow ano w  tem  w  aż nem  
spotkaniu dwa m istrzow skich adeptów  białe­
go sportu, a to T arfow skiego 1 W itniana. Tar­
io w sk i uw ieńczy! sw ó j p ierw szy  chrzest rnię-

sporl w ZagtęUtn BąUrowsKtcm
R. K- s .  RADOM — KS. UNJA SOSNO­

W IEC  2:4 (1:1).
W czoraj w  S os\ow cu , na boisku K. S. 

„Unja", rozeg rany  zo sta ł mecz o mi- 
strzow stw o okręgu Kieleckiego, pom iędzy 
drużynam i R. K. S. R adom  i K. S. Unją, 
k tó ry  zakończył się zaslużonem  zw ycię­
stw em  gospodarzy.

P ie rw sza  połow a, ze  w zględu na  po­
m yślny w iatr, w ykazuje m ałą przew agę 
gości, co  stanow i dobrą okazję dla bram ­
karza  „Unji" p. S uw ały  do zaprezento­
w ania sw ej pięknej form y. G ra, p row a­
dzona gorączkow o, stw arza  zmienne szan­
se obu drużyn. Silny k o rd in  doskonal" 
obiony  R. R. Su paraliżuje n iektóre lad- 
r.e kom binacje Unji. D opiero w  25 mi­
nucie g ra  w y tw a rz a  cieKawe m om enty. 
A tak gości nieco się ożyw ia i w  50 mi­
nucie pada goal z pięknego strzału  Jasz- 
kiew icza. W  35 minucie jeden z graczy  
gości popełnia faul na polu karnym  i sę­
dzia dyktuje 11 , k tó ra  stosunek w yrów ­
nuje.

D ruga połow a rozpoczyna się w  nader 
denerw ującej atm osferze, której zupeł­
nie slaby  sędzia nie jest w stanie jest o- 
panow ać. „Unja” rozpoczyna form alny 
szturm  na bram kę gości i piękną kombi­
nacją ze strzału- Kobzdy już w  drugiej 
minucie podw yższa w ynik. Rozpoczyna 
się przygnębiająca p rzew aga „Unji". W  
7 minucie doskonały Gw oźdź z pięknego 
strza łu  ładuje piłkę do siatki. Jednakże 
zapał „Unji" szybko niknie i dalsze mi­
nuty  g ry  pozbaw ione są ciekaw ych mo­
m entów , gdyż w szelkie przedsięw zięcia 
ataku obu stron z łatw ością paraliżuje o- 
brona. W  32 minucie Gwóźdź, z b raw u­
row ego przeboju znowu zdobyw a bram ­
kę, zaś w  33 minucie z ładnego strzału  
R. K. S. ustala w ynik dnia w  stosunku 
4:2 dla Unji. M ecz zgrom adził około 4000 
osób.

Sędzia bardzo slaby.

dzypaństwowy pięknem zw ycięstw em  nad 
znaną rakietą Danjl Ulrichem, bijąc go w  sto­
sunku 7:5, 7:5, 6:2.

W ite m  przegrał do Jacobsona 1:6, 6:4, 
6:2. 7:9, 3:6.

Przegrała również para mieszana Krali- 
włnkel-Plochman — JędrzeJowska-Hebda 6:4, 
6:4.

Ogólny wynik spotkania brzmi 4:3 dla P ol­
ski.

„PŁO M IE Ń " M ILO W ICE —  T . S. D Ą B R O W Ą  
1:0

W  Czeladzi odbył się m ecz o w ejście  do 
kl. A., pom iędzy „Płomieniem" z Milowlc i 
T . S. Dąbrowa, który  zak oń czył się z w y c ię ­
stwem  „Płomienia" 1:0.

„S O L V A Y ” —  „S T R Z E L E C " SZARLEJ 
5:1 (1:1)

G ra ostra, miejscami brutalna. Dla „Sol- 
vaiy“  zdolbyli bramki K uszew ski 2, M orechrek 
1, Król 1 i Janowiiicz 1. Dla Strzelca jedna sar 
m obójeza. Zainteresowanie duże.
„N ORD JA" —  „06 M Y S Ł O W IC E " 1:3 (0:3)

„M ŁO D ZIE Ż" CZELA D Ź —  HAKOAH 
BĘDZIN 3:2 

J U T R Z N IA "  —  „K R A F T " 1:0

Rnratak i bfgón wyieżdzaią
na kolarskie mistrzostwa świata

na mistrzostwa świata
W o b ec niewyzinaczenia śląizaków do re­

prezentacji polskiej, uda się na m istrzostwa 
kolarskie św iata do Lipska dwu najlepszych 
polskich ko larzy  śląskich, a  to Ligoń z Poli­
cyjnego KS. i Rurański ze Stadionu. K oszta 
pokryje Śląski Zw iązek K olarski

wmrn„lii (o (1816“
Gigantyczny w yścig kolarski „Tour de Fran­

ce" został w  niedzielę zakończony. Ostatni 
etap Caes —  Paryż 271 kim. wygrał najlepszy 
turysta-kolarz, Belg Maes, w  czasie 7:11,41 
godz. przed Lapebie 1 Stoeplem.

W ogólnej punktacji wygrał faworyt Magne 
(Francja) w  czasie 147:13,58 godz. przed Mar- 
tano (W łochy) 147:41,29 godz. i Lapebie 
(Francja) 148:05,43 godz. Francja zajęła rów­
nież pierwsze miejsce w  klasyfikacji państw.

©

Aflmira w liaalt *a!k
n noKhar E tony

JUVENTUS — ADMIRA 2:1 (1:0).
Rewanżow y mecz zakończy! się zwycięstw  

Jiiventusu. Admira, dzięki lepszemu stosunko 
•wi bramek, w alczy w finale i  Bologną,

24,3 s., 2) Harnios (M ikołów) 25,1 s., 3) L asz- 
czcik (Ruda).

Bieg 400 m.: 1) Jan Muc (Bogucice) 54,5 s*.
2) W rzosok (K ryw ałd) 55.1 s„ 3) W erner 
(Mikołów).

Bieg 800  m.: -1) A, Ż yłka  (Król. Huta) 
2:09,8 min. 2) W rzosek (K ryw ałd) 2:10,5 mim. 
3} Luks (Zgoda).

B ieg 1500 m-: 1) Glania (K ryw ałd) 4:20,2 
min., 2) Krem iec (Żory) 4:31,2 min. 3) Kazik 
(Rybnik).

B ieg 500 0  nu: 1) G w óźdź (Bogucice) 16:59 
min., 2) S zczyp ka (Rybnik) 16:59,7 min-, 3) 
Szoika (Bielsaowice).

B ieg 3000 mtr.: 1. Książko (Król Huta) 
10:12,4 min. 2. Kasza (P szczyna) 10:19,3 m. 
3. Warniok (Kosztuchna).

Bieg 110 mtr.: 1. W . Karwat (Kryw ałd)
17 ,8  s . 2 . L a b ż a  (Knurów) 18 ,8  S. 3 . Rak 
(Chw ałow ice).

Skok w dał: 1. W ęgrzyn (Bogucice) 6,18 
mtr. 2. Haberstroh (Zgoda) 6,11 mtr. 3. Ja- 
strzeębski (M ikołów) 5,99 mtr.

Skok w zwyż: 1. Piecuch (M ikołów) 1,62 
mtr. 2. W ieczorek (Katowice II) 1,57 mtr. 
3. Sokołowski (P szczyna) 1,57 mtr.

Skok o tyczce: 1. Paljo-n (Siemianow; :e)
3,30 mtr. 2. Dziuba (N ow y Bytom ) 3,10 mtr. 
3. Labza (Knurów) 3,00 mtr.

Rzut dyskiem: 1. Jastrzębski (M ik A Iw )
36,085 mtr. 2. W ęglarczyk (Król. Huta) ^4,615 
mtr. 3. Rak (Chw ałow ice) 32,91 mtr.

Rzut oszczepem: 1. Glania (Krywałd)
51,45 mtr. 2. W ieczorek (Katowice II) 50,30 
mtr. 3. Żyłka A. (Król. Huta) 47,53 ę»tr.

Rzut młotem: 1. W ęglarczyk (Kroi. Huta) 
34,54 mtr. (now y rekord okręgu Śląskiego).
2. Jeglorz (Krywałd) 28,28 mtr. 3. Borkow y 
(Kamionka) 25,55 mtr.

Pchnięcie kulą: 1. Jastrzębski (M ikołów)
12,15 mtr. 2. W ęglarczyk (Król. Huta) 12,03 
mtr. 3. Gach (Bogucice) 11,655 mtr.

Sztafeta 4 X 10 0  mtr. 1. Bogucice (O krąg
II) 47,8 s. w  składzie: Muc, W ęgrzyn, Brauer, 
G rzegorzek. 2. Mikołów (O krąg VII). 3. Ryb­
nik (O krąg VIII).

Sztafeta olimpijska: 1. Kryw ałd (O krąg
VIII) 3:49,—  min. w  składzie Czempiel, W rzo­
sok, Karwat, Garncorz. 2. Bogucice (O krąg II)
3. Ruda (O krąg I).

Trójskok: 1. Paw ełek (Ruda) 12,00 mtr.
2. Sokołowski (P szczyna) 11,78 mtr. 3. Boto- 
reik (Now a W ieś) 9,50 mtr.

Rzut granatem : 1. Glania (Kryw ałd) 84,88 
mtr. 2. W . Karwat (Kryw ałd) 77,55 mtr. 3. 
Jastrzębski (M ikołów) 53,35 mtr.
Druhny:

B ieg 60 mtr.: 1. Gorolówna (P szczyna)
8.2 sek. 2. Kellerówna (Z goda). 3. Loskówna 
(Zgoda),

B ieg 100 mtr.: 1. Gorolówna (P szczyna)
<4 sek. 2. Kostkówna (Ruda). 3. Fojcikówna 
(Knurów).

Bieg 800 mtr.: 1. Loskówna (Zgoda) 2:54,2 
min. 2 . W enclówna (Rybnik) 3:02,3 min.
3. Ordonówna (Rybnik).

Skok wdał: 1 Gorolówna (P szczyna) 4,24
mtr. 2 . Kaizerkówna (Knurów) 3,90 mtr. 
3. Kellerówna (Zgoda) 3,90 mtr.

Skok wdał z  m iejsca: 1. Kostkówna (Ruda)
2.02 mtr. 2. W eissów na (N ow y Bytom ) 1,98 
mtr. 3. Kaizerkówna (Knurów) 1,91 mtr.

Skok w zwyż: 1. W eissów na (N ow y B y­
tom) 1,275 mtr. 2. M ądrówna (P szczyna) 
1,22 mtr. 3. Szym ow a 'Z go d a ) 1,22 mtr.

Rzut dyskiem: 1. śkoiików na (Siemiano­
w ice) 27,28 mtr. 2. Neumanówna (Siemiano­
w ice) 24,85 mtr. 3. Szym ow a (Zgoda) 23,73 
mtr.

Rzut oszczepem : 1. Szym ow a (Zgoda)
23,80 mtr. 2. Kellerówna (Zgoda) 18,90 mtr.
3. Zupokówna (P szczyna) 12,80 mtr.

Sztafeta 4 X 7 5  mtr.: 1. O krąg 1 (N ow y
3ytom) 45 sek., w składzie S:korzanka Zimno- 
lówna, W eissów na : Kostkówna, 2. Okręg VII 
(P szczyna) 45,5 sek, (n)



A więc jednak łamano przepisy..
jfes&c^e o  wwści&w Irotarsilfffffi o  mistwMOstwo @&1§M

M istrzostw a kolarskie Polski, roze­
grane w  tym  roku na Śląsku, k tóre, jak 
w iadom o, zakończyły  się przyznaniem  
zw ycięstw a  zaw odnikow i w spom agane- 
mu przez m echanika fabryki row erów , 
nadal nie schodzą z szpalt p rasy  polskiej. 
Z  w yjątkiefh stołecznej p rasy  czerw onej 
I  „przeglądu Sportow ego11, k tó ry  ostatnio 
sta? się dziwnie gorącym  obrońcą Polsk. 
Zw. Kolarskiego, w szy scy  inni zgodnie 
podkreślają złam anie przepisów  przez 
kom isję sędziow ską PZT, z prezesem  
Langerem , kapitanem  sport. Zagoździiń- 
skim  i Pfeiferem  na czele.

O statni nasz artyku ł w  tej spraw ie 
zdaje się  nie m inął celu, bowiem w  „P rze ­
glądzie Sportow ym " na nasze słuszne u- 
w agi znajdujem y odpowiedź i w yjaśnie­
nie, cżem w łaściw ie k ierow ał się zarząd  
P Z T , reakitywizując dyskw alifikację 0 -  
leckiego. Z w yw odów  „Przeglądu Spor­
tow ego" w ynikałoby, że w  przyszłości 
będzie kolarzow i w szystko  wolno. Nie 
będą go obow iązały  regulam iny i p rze­
pisy, a in terpretacja ich będzie zupełnie 
dow olna. W  decyzjach sędziow ie k iero­
w ać się będą w  przyszłości tem, czego 
w ym aga „in teres życiow y", miezrażanie 
sobie fab rykan ta  i t. p.

W  spraw ie  tej n. p. piszę „Przegląd 
S portow y" p. t. „Olecki — Fali":

„P rzyznanie m istrzostw a Oleckiemu 
jest w  pojęciu naszem  krokiem  rozumnej 
Sprawiedliwości sportow ej. Olecki — do­
ganiając przez dwie godziny sam otnie u- 
ciekającą staw kę —• dokonał w iększej 
sztuki i w łożył w ięcej w ysiłku  w  sw e 
zw ycięstw o, niż którykolw iek z zaw od­
ników  za nim uplasow anych, a uieshandi- 
kapow anych p rzez  defekty. Olecki by ł 
szybszy  od innych ma trasie  i szy b szy  na 
finiszu — czego w ięc chcem y jeszcze?

Śląsk zasłan ia sw oje stanow isko 
brzm ieniem  regulaminu. „Nie wolno — 
tw ierdzą  lokalni znaw cy  przepisów  — 
żadnej instancji zmieniać orzeczeń sędzie­
go głównego; zarząd  FłZTK postąpił z a ­
tem  bezpraw nie!"

W yznajem y szczerze, źe nie opano­
w aliśm y n a . ty le  426-ciu paragrafów  no­
w ego kodeksu kolarskiego (jest on w ięk­
szy, niż np. kodeks karny), by  potrafić 
naszą ludzką codzienną racię ' logiczną 
poprzeć cytatam i artyku łów  f w yjątkam i 
z  przepisów . D latego też udaliśm y się do 
kapitana PZPK  p. Zągpżdzińskiego, z pro­
śbą o  uzasadnienie regulam inow e dla de­
cyzji zarządu  Z w iązku:

— Regulam in istotnie nie pozw ala za* 
rząd ó w ^ PZTK na zm ianę decyzji sę ­
dziowskie], ało odnosi się to  ty lko do 
orzeczeń dotyczących praw idłow ości jaz­
dy  lub odpow iedniego zachow ania się z a ­
wodników  (art. 38). W obec tego, że in 
casus Olecki nie chodzi o  żadną z tych 
ewentualności, ty lko  o kw estię  pomocy 
w ozu fabrycznego — m am y pełne praw o 
interw encji,

Jeśli chodzi o m ery to ryczną stronę' 
zagadnienia, to  sędzią-kontroler znajdu­
jący  się w  fab rycznym  m otocyklu p rz y ­
znał, że nie sprzeciw iał się udzieleniu 
p łascęgów  Oleckiemu i ograniczył się je­
dynie do zw rócenia zaw odnikow i uwagi, 
by reparację przeprow adził w łasnoręcz­
nie. B y ła-w ięc  domniem ana zachęta dio 
użycia w ypożyczonego narzędzia —- nie 
b y ło  żadnego ostrzeżenia  czy  też  za­
kazu.

W obec tego i po rozw ażeniu w pływ u, 
jaki w ypożyczenie tych kleszczy i doj 
ciągnięcie m uterki ham ulca mogło mieć 
na  jazdę i zw ycięstw o Oleckiego, doszliś­
m y zgodnie do przekonania, że u trzym a­
nie decyzji komisji sędziow skiego z Ka­
tow ic  b y ło b y  niespraw iedliw e, k rzy w ­
dzące i sprzeczne z duchem przepisów . 
Na tej podstaw ie Olecki zosta ł m istrzem  
Polski, Jednakże postanow iliśm y, że wo­
zy  fabryczne nie będą w  przyszłości do­
puszczane na trasę  w yścigów .

— C zy możliwe jest założenie od tej 
decyzji jakiej apelacji?

— S praw a znalazła się w P^T K  na 
skutek protestu  01eck:ego. T rzecia i naj­
w yższą  instancją jest w alne zebranie 
Związku, k tóre  w ładne jest te w szystkie 
nasze decyzje zmienić. Innych dróg nie 
znam .

— A odwołanie się do M iędzynarodo­
w ej Federacji- Kolarskiej1?

— Nonsens! U. C. I. w ogó1e nie nrzy- 
stani do rozpatryw ania  podobnie absur­
dalnego pro testu . Jest to spraw a w e­
w nętrzna Polski i U. C. I. nie ma praw a 
zabierać tu taj głosu.

„Olecki - Fali" można zał em uw ażać 
za zam knięty i zakończo-nv. D odahny od 
siebie, że w alne zgrom adzenie w e może 
decydow ać o przyznaniu komuś m istrzo­
stw a czy uwzględnieniu protestu Spraw y 
te  nie znoszą rozstrzygnięcia rod  katem  
w idzenia bloków w yborczych  i w iększo­

ści zebraniow ej. Zem stą Ś ląska na FGTK 
może znaleźć ujście ty lko w  w yrażeniu  
votum  nieufności ustępującem u zarządo­
w i: m istrzostw o Oleckiego nie ulegnie je­
dnak p rzez  to  cofnięciu".

A w ięc jednak łam ano przepisy! Dla 
nas sp raw a jest już jasna. Z arząd  PZTK 
zam iast stanąć w  obronie przepisów  i 
regulaminu, zdecydow ał się na krok po­
tęp iający  go w  opinji sportow ej.

G dyby nie Olecki, k tó ry  jechał w  tea­
mie fabrycznem  Kamińskiego, nad sp ra ­
w ą tą przeszliby  w szy scy  do porządku 
dziennego.

Jakżeż sobie tłum aczyć pom ieszczoną 
w  tym  sam ym  artykule  w zm iankę o Kieł­
basie? O He Śląsk, w edług „Przeglądu 
Sportow ego" stanął w  obronie K iełbasy, 
to dlaczego nie przyznano  w łaśnie jemu 
zw ycięstw a? P rzecież  „Przegląd" poda­
je na liście w yznaczonych do obozu ko­
larzy, że „najlepszym  szosow cem  jest w 
tej chwili Kiełbasa, a od F ronczaka m a­
m y w  Polsce dw udziestu szybszych  za­
w odników, mimo, że z listy w ym ieść na­
leżałoby poglądy zupełnie odm ienne..."

W arszaw ie się zdaje, że ty lko Śląsk 
jest niezadow olony. W  ty m  sam ym  
„Przeglądzie", w  kronice kolarskiej, za­
b iera  g łos p. B ronisław  Pękalski, w ice­
prezes Łódzkiego Okr. Zw. Kolarskiego, 
k tóry  w  charak terze sędziego to w arzy ­
szy ł w  m otocyklu p. M ajew skiego w y ­
ścigowi o m istrzostw o Polski, zaindago- 
w any  p rzez  nas w  sp raw ie  dyskw alifi­
kacji Oleckiego, ośw iadczył nam  co na­
stępuje:

„Olecki przekroczy? regulamin, te  jest 
bezsporne. Je s t mi go  szczerze żal, aie to 
w szystko  ma on do zaw dzięczenia tow a­
rzyszącem u mu w  m otocyklu p. M ajew ­
skiemu- O strzegałem  p. M ajewskiego, że 
jakakolw iek pomoc w  myśl regulaminu 
jest niedopuszczalna. O leckiego nie o- 
strzegałem , gdyż on jako zawodnik po­
winien by ł znać regulamin. Uważam , że 
ZPTK powinien w  pierw szym  rzędzie 
w yciągnąć konsekw encje w  s to su n k u . do 
M ajewskiego, co podkreślam  w  moim ra ­
porcie do zarządu Związku".

Dla nas spraw a jest nadal o tw arta  i 
będziem y dążyć do w yśw ietlenia jej.

Historia rozgrywek o puhar lavisa
W  zw iązku  z  fłmalowemi rozgryw kam i o 

puhar Dayisa, jakie toczą się w  Londynie po- 
młędizy Anglją i A m eryką ('W p ierw szym  dniu 
2:0 na o rzyść Anglii) p rzytaczam y poniżej 
historię ro zgryw ek  o puhar, k tóry  jest jed­
nym  z  najcenniejszych trofeów  sportow ych 
świata.

W  historji ro zgryw ek o puhar D avisa w i­
dzim y 22 start Stanów  Zjednoczonych w  fi­
nale. Posiadaczem  nagrody b y ły  one 9 razy. 
Dla orientacji podajem y poniżej wynikli fina­
łu, .poczawsey od roku 1900:

w  roiku 1900 —  A m eryka bije w  finale An- 
glję 5:0.

w  roku 1902 —  pojedynek A m eryka—A n ­
glia w y g ry w a  A m eryka 3:2, 

w  roku 1903 —  Anglia w yelim inow ała Am e­
ryk ę  4:1,

w  roku 1904 —  do finału dochodzi Belgia,
która ulega Anglia 0:5,

w  roku 1905 —  A m eryka p rzegrała  *  An­
glia 0:5,

w  roku 1906 —  w  finale now a klęska Atne- 
ryiiik z  Anglia 0:5, 

w  roku 1907 —  A ustralia odbiera p u ter An­
glii, biją-c ją  3:2,

w  roku 1908 —  Australia zatrzym uje pu- 
har. bijąc. ,Am erykę 3 :2 .,. .  „ „ , , . . .

w  roku 1909 —  nowy. tryum f Australii nad 
Am eryka 5:0,

w  roku 1911 —  Australja bije poraiz trzeci 
A m erykę 5:0,

w  roku 1912 —  A nglia zd o b yw a puhar po 
zw ycięstw ie  nad Australią 3:2,

w  roku 1913 —  A m eryka w  finale prze­
gryw a a Anglią 2:3,

w  roku 1914 —  Australja odnosi z w y c ię ­
stw o nad Anglją 3:2,

w  roku 1919 —  ipo w ojnie Australja z w y ­
cięża znowu Anglję 4:1,

w  roku 1920 —  puhar dostaje się do Ame­
ry k i po w ygran ej 5:0 z Australią,

w  roku 1921 —  Japonia w  finale p rz e g ry ­
wa z  Am eryką 0:3.

w  roku 1922 —  Am eryka obroniła puhar 
bijąc Australję 4:1,

w  roku 1923 —  Australja przegryw a zno­
w u z Ameryką 2:3,

w  roku 1924 —  Am eryka w  finale bije po­
raź trzeci Australję 5:0,

w  roku 1925 —  w  finale pojawia się Fran­
cja, która ulega Ameryce 3:2,

w  roku 1926 —  Francja zo6 taje wyelimi­
nowana przez Amerykę 1:4,

w  roku 1927 —  Poraź pierwszy zw ycięża 
Francja Amerykę 3:2,

w  roku 1928 —  Drugie zw ycięstw o Francji 
nad Am eryką 3:2,
w  roku 1929 —  Am eryka przegryw a znowu z 
Francją 2:3,

w  roku 1930 —  Nowa klęska Ameryki z 
Francją 1:4,

w  roku 1931-— - Anglja w  finale przegrywa, 
z Francją 1:4,

w  roku 1932 —  Francja zatrzym uje puhar,' 
bijąc Amerykę 3:2,

w  roku 1933 —  Poraź pierwszy do 6 lat 
Francja traci puhar na rzecz Anglji, z którą 
przegrała w  finale 2:3.

3 - tygodniowy kurs olimpijski
d l a  I s r a f o D t i i d t i

Polski Komitet Olimpijski pracuje obecnie 
intensywnie nad organizacją 8-miótygodniowe- 
go kursu dla trenerów krajowych. Kurs ten 
będzie pomyślany w  ten sposób, że w  godzi­
nach rannych uczestnicy studjować będą teorję 
i przedmioty ogólno - sportowe (anatomja, 
fizjologja, higjena, gimnastyka, zaprawa ogól­
na, m asaż), a w  godzinach popołudniowych 
dzielić się będą na grupy i zajm ow ać swemi 
specjalnościami. Termin kursu w yznaczony 
został na 20 sierpnia —  13 października w  
CiW F-ie na Bielanach.

Do udziału w  kursie zakwalifikowano już 
(po ostrej lekcji) 31 kandydatów. Dalszych 
15-stu przyjętych zostanie po uzupełnieniu do­
kumentów i danych.

Najliczniej reprezentuje się grupa wioślarska 
(18 osób), w  której zw raca uw agę trzech bra­
ci (Henryk, Norbert i M ax) Budzińskich, za­
w odowych trenerów warszawskiej W isły, Ka­
liskiego TW i AZS-u poznańskiego, dwu bra­
ci (M ieczysław  i W ładysław ) Tuliszków, b. 
mistrzów Polski, Stanisław Urtan b. mistrz 
Polski i trener amator W K S Żoliborz, Szelą- 
gowski W iktor b. mistrz Polski i trener amator 
W K S W łocłaek i inni.

Gim nastycy zgłosili 3-ch trenerów na prze­
szkolenie, Zw . Strzelecki —  sześciu, łyżw iarze
—  trzech, pływ acy —  czterech (wśród nich 
Antoniewicza i Szelestow skiego), lekkoatleci
—  jednego (Rzepuś), i bak-serzy —  trzech 
(w śród nich Cendrowski),

IKdka parada sportowa w Moilwie
Móref d a ło  się 130.00® w idzów

Na placu Czerwonym  w  M oskwie odbyła dentów W yższego  Instytutu W ychow ania Fi- 
się wspaniała defilada sportow ców , której zycznego, W  czasie popisów nad placem 
przyglądało się 130.000 widzów. Na trzybunie Czerwonym piękne ewolucje w ykonyw ały 
oficjalnej znajdowali się; Stalin, Kalinin, Mo- eskadry samolotów.
lotow, Kaganowicz, W oroszytow, Litwinow, i Do sportowców przemówi! prezes Pań- 
t. d. Obecny byl również korpus dyplom atycz- stwowej Rady Naukowej W ych. Fiz., Antipow, 
ny. _ podnosząc spontaniczny rozwój idei sportów

W defiladzie udział wzięło 1800 najlepszych wśród młodzieży sowieckiej. Sow iety liczą 
sportow ców  moskiewskich. Po defiladzie od- w  r. b. 6 miljonów zrzeszonych sportowców, 
były się popisy: gimnastyczne, walka na wobec liczby 4 milj. z r. ub. 
bagnety i t. d. \\j okresie b, r. państwową odznakę spor-

Szczególm e udatnie w ypadły pokazy stu- tow ą („G otów  do pracy i obrony") zdobyło w
P wiecach 1.700.000 osób.

V

H i s t e r i a  r e k o r d u  i w i i ł o w e g o
mm  3®©©

8:20,4 sek. —  Nurmi 1926 r. Sztokholm.
8:18,8 sesk. Kusociński (Polska) 1932 & 

Antwerpia.
8:18,4 sek. —  Nielsen (D anja) 1924 t» 

Sztokholm.
Czas Nielsena (8:18,4) tnttsi być przy za­

twierdzaniu rekordu zaokrąglony do jednej 
piątej. Jak w idać z tabeli, Sztokholm jest 
najszczęśliwszem  miejscem dla bicia rekordu 
na tym dystancie.

Najlepszy uprzedni czas Nielsena wynosił 
8:31,8 sek. i ustanowiony został w  Malmoe. .

Szkota napastników
nie Doszła Do skałka

Projektow any przez kapitana zw iązkow ego 
p. Kałużę obóz dla napastników reprezentacyj­
nych, który miał się odbyć w  dniach 24—  
bm., nie doszedł do skutku z dwóch w zględów . 
Przedewszystkiem  w płynęła na to powódź, po- 
wtóre zaś odmowa Ruchu, który oświadczył, 
że nie może w yjednać urlopów dla sw ych 
czterech napastników.

Sport W H M M iiiR
W e  czw artek  baw iła  w  K rakow ie jedna * 

najsłabszych drożyn llg-owych .z W iednla-Li- 
bertas, —  która pokonała kombinowaną dru­
żynę W is!a-C raeovia 3:2 (1:0),

Do w alki w ystąp iły  drużyny, w  następują­
cych  składach: Libertas. Klimosch, A ftes-G ot* 
twiald, Lebeda-Kumrat - Frmehwlrt, Brousek, 
Sernsp, Schneider, V ita i Schonw etter. Team  
krokow ski: Koźmin, Doniec, Pychow ski, Żiż- 
ka, Cebulak, Kotlairczyk II, Ł yk o , Sołtysik , A r­
tur, Rusin, Stebnieki. Niesłuszną przegrana 
drużyn y krakow skiej. Goście bowiem  poka­
zali maim grę bardzo prym ityw ną. Zespół kra­
kow ski źle zestaw iony, grzeszy! ospałością 
specjalnie w  pierw szej połowie, gdzie Artur, 
P ycliow ski i Stebnieki nie przedstaw iali żad­
nej w artości na boisku. Na tle słabej gry  go­
spodarzy, goście opanowali boisko, nie umieli 
jednak uzew nętrznić sw ej przew agi w  posta­
ci bramek. P ie r w s z a . bramka dla w iedeńczy­
k ó w  padła w 12 m. przez 'Vita, U drużyny kra­
kow skiej nie w idać żadnej popraw y, która 
gra nadal chaotycznie. Jedynie dzielnie spisuje 
się Doniec, Cebulak i K otlarczyk, którzy po­
w strzym ują w szelkie ataki przeciw nika. Po 
pauzie następuje u gospodarzy pew ne prze­
grupowanie, w  zamian za Sołtysika  wchodzi 
Kisielińskil zam iast Stebnickiego, Habowsiki. 
G ra nieco się popraw ia, i g d yb y  nie fatalne 
przepuszczene dw óch bTamek przez Koźmina, 
krakowianie wyszlitoy zw ycięsk o  z p o w yższe­
go spotkania. D alsze dwie bramki dla gości 
uzyskali Schonw etter i Y ita, dla krakow skie­
go zespołu Kisieliński I Habowskl. Przecho­
dząc do ocen y poszczególnych graczy , w  dru­
żynie wiedeńskiej dobrze grali obaj obrońcy, 
oraz bram karz, zaś  w  drużynie krakow skiej 
W  wzmiankę zasługują: Rusin, Daniec, Kotl?r- 
ezy k , Ziżka, Cobulak, Ilabow ski. W  zastrasza­
jącej formie znajduje się obecnie Artur, Koź­
min i P ych ow ski. Sędziow ał p. Gum plowicz. 
Publiczności 2.590 osób. Goście w ystąpili w  
żałobnych opaskach na lew ej ręce, ponadto 
w  15 min. g r y  sędzia p rzerw ał grę, ną dw ie 
minuty, na znak żałoby po śm ierci kanclerza 
Dolfussa.

WYJAŚNIENIE.
Organizatorem  zaw odów  tenisow ych O- 

św ięcim  —  B rzeszcze  nie by! p. D yr. D ąbrow ­
ski, tylko kapitanem sportow ym  drużyny O- 
św ięcim skiej i z pow ierzonych obow iązków  
w y w ią zy w a ł się ku ogólnemu zadowoleniu.

*
W  ub. niedzielę, rozegrała w  Oświęcimiu 

drużyna junjorów T . Si Czarni za\Vody z ż y ­
dowską M łodzieżą Sportową, pokonując ją w
w ysokim  stosunku 10:1. —  Sędzia p. Sedlak.

W  poniedziałek w yjech ała  drużyna sekcji 
kajakow ej Zw iązku Strzelecki ego z  O św ięci­
mia na s p ły w  do  m orza. —  W  skład drużyny 
w chodziły  4 kajaki Z. S. Oświęcim  i 1 kajak 
z  K óz i z  B rzeszcz. (Bu)

Sportw Czpfockowie
W  K. S , 74 P. P. —  K S. B R Y G A D A  4:4

W  ub. niedzielę, 22 bm. odbyły się zaw o ­
dy towarzyskie piłki nożnej, pomiędzy W KS. 
74 p. p. z  Lublińca a częstochowską Brygadą, 
Wynik Odpowiadał przebiegowi gry wspoitr 
nianych drużyn.

Hi&torja rekordu św iatow ego na 3000 mtr. 
w ygląda w  ciągu ostatnich piętnastu lat jak 
następuje:

8:48,5 sek. —  ustanowił Kolehmainen 
(Finland]a) w 1911 roku w  Helsinkach,

8:36,9 sek. 
Sztokholm.

8:33,1 sek. 
Sztokholm. 

8:28,6 sek.

—  Kolehmainen 1912 roku

—  Zander (Szw ecja) 1918 r.

— Nurmi (Finl.) 1922 r, Abo,

Z boisk pilktrsblca
WARTA —  CEGIELSKI 3:2 (2:0).

Zaw ody pow yższe nie „ściągnęły na boisku 
wiele publiczności. W arta reprezentowała się 
nieszczególnie, zw łaszcza w  drugiej części za­
wodów, Drużyna Cegielskiego spisała się bar­
dzo dobrze, uzyskując zaszczytny dia siebie 
wynik. Obie bramki dla Cegielskiego strzelił 
Garczyński. Dla W arty bramki zdobyli dwie 
Szw arc i jedną Knloła. Zaw ody te traktowafą 
W arta jako trening do zaw odów  w  W arszaw ie 
z Polonią.

X. S. CHEŁMEK —  K. S. „KOSZARAWA" 
Ż Y W IE C  6:1.

Sensacyjne zw ycięstw o drużyny pracowni­
ków zakładów „B ata" w  Chełmku nad ligową 
drużyną śląską. Publiczności t.800,

„UNION TOURING" ŁÓDŹ —  AUSTRIA 
4:3 (2 :1 ). J

Sensacyjne zw ycięstw o łódzkiej drużyny A- 
ldasowej nad wiedeńczykam i.

„LEGJA" TOMASZÓW —  „TUR" Ł óO ż  
3:3 (3:0).

M eęz o w ejście do klasy; A,
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Z turnieju walk zapaśniczych Śląski sport atletyczny •••
T®ra®w pogromcą tfroeia w waBcc wolftoamcryMshiei ®  m i

Sobotni w ieczór zgrom adził na w al 
kach zapaśniczych w K atowicach Liczne 
rzesze wielbicieli walk, ‘gdyż afisz zapo­
w iad a ł niezw ykle interesujące spotka­
nia. P o d czas prezentacji zapaśników  w rę­
czono k w ia ty  Tornow ow i i m urzynow i 
Thom sonow i.

•W spotkaniu w olnoam erykańskiem  
T o m o w a z  Krausem , p ie rw szy  w ykaza ł 
dużo znajom ości w alki w olnoam erykań- 
skiej. P rz e z  szereg  długich lat p rzebyw ał 
on za oceanem  i zasługuje na miano nie­
zrów nanego m istrza  tej w alki. K raus po­
czątkow o gorączkow o jak ostatnio atako­
w ał Tornow a, lecz każdy  jego w ysiłek  
by ł udarem niony. W reszcie w  10 minu­
cie zrezygnow ał z dalszej walki. Zw y­
cięzcą ogłoszono zasłużenie T ornow a, co 
publiczność p rzy ję ła  długo niemilknącemi 
oklaskam i.

T ornow  po w alce złożył na rece 
przedstaw iciela p ra sy  sportow ej 20 zł na 
rzecz ofiar pow odzi w M alopolsce.

W alka o lbrzym a górnośląskiego, G ra­
bow skiego, z  G arkaw ienką, prow adzona 
zaciekle rezultatu  nie dała w  pierw szem  
spotkaniu, jak rów nież w alka m urzyna 
Thom sona z żydow skim  H erkulesem  Bin- 
derem .

W  ostatniej parze ulubieniec publicz­
ności K rueger górow ał technicznie nad 
now oprzybyłym  Czechem  W ielochem, po­
mimo że ostatni nie szczędził szturchań- 
ców . Już w 17 minucie efektow nym  prze­
rzutem  p rzez b iodro  K rueger położył 
W ielocha na łopatki.

P rog ram  w alk  w  dniu dzisiejszym  za­
pow iada się niezw ykle interesująco. Do 
decydującej w alki stają G rabow ski i 
r.aisilniejszy m urzyn św iata  Thomson.

C ały  sportow y Śląsk oczekuje z napię­
ciem walki. Pozatem  Kraus w alczy z Cze­
chem W elochem . Klasycznej walki oeze- 
k w ać należy w spotkaniu T ornow a z 
M iazą. W reszcie ulubieniec publiczności 
K rueger stoczy decydującą w alkę z her­
kulesem żydow skim  B inderem

rezultatów. Finałow e zaw ody odbędą się 16 
w r7Pęni{j h r tiq hniskn W .F, i P.W.

Co uchwali! Wydział Gier
Na ostatniem posiedzeniu W ydziału Gier i 

D yscypliny SO ZPN . uchwalono:
U karać gracza Piie,scha Jana z B B SV . Biel­

sko dyskw alifikacją na przeciąg 4 m iesięcy 
za  podwójne podpisanie karty zgłoszenia.

Zw eryfik o w ać zaw ody o m istrzostwo po­
m iędzy KS. Polonia Lubliniec i KS. Ruch Ra­
dzionków  0:3 walk. i 2 pkt. dla KS- Ruch z 
powodu nieprzepisowego boiska KS. Połonja.

U karać g ra c zy : M ichalskiego H enryka z
KS. L igocianka naganą za niebezpieczną grę 
przy .zawodach w  dniu 31. 5. br., Lam ozika 
A lojzego i Fibica Karola z  KS. 06 K atow ice 
ostra naganą za nies,portowe zachowanie się 
nią zaw odach w  dn. 10. 6. br. W alentka Alfon­
sa z  KS- Odra Szarlej dyskw alifikacją na prze­
ciąg 6 tygodni za brutalną grę p rzy  za w o ­
dach w  dn. 16. 6. br. Buchtę P a w ia  z KS. Na­
przód K atow ice dyskw alifikacją  na przeciąg 
6 tygodni za umyślne kopnięcie przeciw nika 
na zaw odach w  dniu 10. 6. br. Szw arca  Her­
mana z  T S. 20 Bogucice dyskw alifikacją  na 
przeciąg 8 tygodni z a  umyślne kopnięcie prze­
ciwnika na zaw odach w  dniu 10. 6. br.

Za nieposiadanie kart tożsam ości graczy  
p rzy  zaw odach o m istrzostw o ukarano nastę­
pujące kluby: KS. Śląsk Siem ianowice g r z y w ­
ną 3 eł. KS. Strzelec W . Hajduki grzyw n ą  9 
zł. i KS. Stadjen Król. Huta grzyw n ą  3 zł.

W  zw iązk u  z zajściam i p rzy  zaw odach o 
m istrzostw o pom iędzy 22 M. D ąbrów ka i KS. 
łskra Siem ianowice w  dn. 3!. 5. br. postano­
wiono po przesłuchaniu przedstawicieli obu 
klubów  i na podstaw ie sprawozdania obser­
w atora  co następuje: a) w ykluczyć KS. 22 M. 
Dąbrówka z dalszych rozgrywek o mistrzo­
stwo na przeciąg Tl serji r. 1933-34; b) zam­
knąć boisko KS. 22 M. Dąbrówka dla w szel­
kich rozgrywek na przeciąg 2 miesięcy; c) 
ukarać gracza  M orkisa H enryka z  K S. 22 M- 
D ąbrów ka dyskw alifikacją  na przeciąg 6 ty ­
godni za umyślne kopnięcie przeciw nika.

P r z y  powzięciu p o w yższej uchw ały, w zię­
to pod uw agę, że klub nie udzielił dostatecz­
nej ochrony p rzeciw n ik ó w , a zw łaszcza  jej 
kierow nikow i, k tó ry  został na boisku pobity, 
oraz, że drużyną przeciw nika nie mogła opu­
ścić boiska, gd yż  byta stale zagrożona przez 
publiczność i pod ochroną policji musiała udać 
się do szatni, którą opuściła pod eskortą po­
licji, ,po około 40 min. oczekiwaniu na rozej­
ście się publiczności P o za  boiskiem drużyna 
przeciw nika została obrzucona kamietiiaimii 
pod ochroną policji musiała b yć  odprow adzo­
ną do granicy m iejscow ości.

Ostatni© niepowodzenia atletów  na terenie 
m iędzynarodowym  i niazajęcie żadrogo punk­
tow ego m iejsca na m istrzostw ach Europy w  
Rzym ie, dowodzą, iż naszemu sportow i cięż- 
koatletycznem u bardzo wiele jeszcze  potrze­
ba. Nie można tu w inić zaw odników , któ rzy  
w szystk o  ze siebie w yd ają , byle godnie bro­
nić barw  sw ego klubu i Państw a. Ich agre­
syw n ość, zapał i hojowość już niejednokrot­
nie podkreślała cała polska prasa sportowa.
W ina tu leży  w  zbyt jednostronnie ujętym  
program ie, treningu i ćw iczeń, k tóry  nie daje 
pełnej m ożliw ości rozw inięcia zawodnikom  
sw ych  m ożliw ości fizyczn ych  i technicznych.

B y  temu stanowi zaradzić, postanow ił pre­
zes Śląskiego Okręgowego Związku Atletycz­
nego p. konsul Reszczyński w prow adzić nowe 
konkurencje i boje w  zakresie ciężkiej atlety­
ki spodziew ając się, iż nowe sposoby trenin­
gu i zawod'0'wania, przyniosą już w  najkrót­
szym  czasie spodziewane sukcesy. W  tym  ce­
lu. p. konsul B aszczyński w  porozumieniu z 
Zarządem  Śl. O. Z. A. ufundował nagrodę 
przechodnią dla z w y c ię z c y  sześcioboju atle­
tycznego, który obejm ow ać będzie poza za­
paś! lictwem  i dźwiganiem  ciężarów , rów nież 
rzuty kulą, granatem, oszczepem , bieg na 1000 
m etrów i w reszcie zespołow e ciągnienie li­
ny. P rzez w prowadzenie tylu rozm aitych kon­
kurom: yj spodziew a s;ę ofiarodaw ca puharu 
p B eszczyń ski w ydatnego podniesienia pozio- Piękna nagroda -wędrowna, ufundowana przez 
mu sportu ciężkoatletyczm ego na Śląsku. M y- konsula węgierskiego, p. Beszczyńskiego z Ka- 
śli tej należy tylko przyklasuąć i o czekiw ać towic, dla zwycięzcy w sześcioboju atletycznym

P i a n ®  K a s o c M B s R c f l e s E o
Sw&ij refcoEdy św iatowe w  program ie

Kusoeiński wróci? już do W a rsza w y . —  
W brew  przypuszozeniiom, znakom ity biegacz 
nie zam ierza bynajm niej ko rzystać z  dłuższe­
go odpoczynku.

W  najbliższym  czasie Kusoeiński chce za­
atakow ać rekordy św iatow e na dwie miłe 
(3218 mtr. —  Nurrni 8:59,6 sek.), ora:z na czte­
ry  mile angielskie (6437 mtr. —  Iso Hollo 
19:01 sek.), a w  czasie biegu na 2 mile pró­
bow ać będzie popraw ić now y rekord 
Nielsena (Danja) na 3000 mtr. (8:18,3 sek.). To 
ostatnie zam ierzenie uw ażać trzeba ea nie­
słychani© trudu©.

Jedna z  tych prób odbędzie się już 4-go  
sierpnia w  ramach zaw odów  na powodzian.

Sierpień zam ierza Kusoeiński pośw ięcić na 
trening przed mistraostwami Europy w  T u ry- 

» nie. Na m istrzostw ach Polak startow ać bę­
dzie w  biegu 5000 mtr. oraz prawdopodobnie 
1500 mtr., natomiast nie zam ierza ubiegać się 
o zw ycięstw o  w ‘ biegu 10 kim., który  odby­
w a się w  pierw szym  dniu zaw odów .

Z© w zględu na trening turyński nie jest 
rceczą pewną, cz y  Kusoeiński skorzysta  z za­
proszeń do startow ania w  Am sterdam ie (12 
sierpnia) i  Strasisburgu (26 sierpnia).

Spcri w Wlelko^ofsce
O MISTRZOSTWO BYDGOSZCZY 

W TENISIE
W  dniach od 3— 5 bm. rozegran y zostanie 

w  B y d g o szczy  turniej tenisow y o m istrzostw o 
miasta. Udział swój zgłosili m. in. Bratek, 
M ajew ski, Bełdow ski, Stolarow , Neumanówna. 
Lilpopówna i m.

się mało prawdopodobne w obec nienajlepszej 
form y tej jedenastki —  w  zaw odach o mi­
strzostw o w  klasie „ A “ w a lczy ła b y  drużyna 
rezerw owa Legji.

liga iimity lita mumii

t f

p r z y b y w a  S o  Ł o d z iErnest Krueger, jeden z najlepszych techników  
zapaśniczych, biorących udział w  turnieju za­
paśniczym w Katowicach. Krueger dzięki swojej Dnia 1 sierpnia gościć będzie w  Łodzi 
dżentelmeńskiej walce zdobył sobie szczera drużyna wiedeńska „Libertas", która rozegra 

sympatję publiczności. mecz Ł. K. S.

15 SIERPNIA ROZPOCZNIE SIE PIERWSZA  
SERJA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 

OKRĘGU W KLASIE „A"
R o zgryw k i o m istrzostw o w  klasie „A“ to­

c z y ć  się będą w  br. na jesień i na wiosnę. 
R o zgryw ki jesienne rozpoczną się w  okręgu 
poznańskim w  dniu 15 sierpnia br. Stanie do 
nich 9 drużyn bez m istrza —  Legji. L egja  sta­
li,!© do ro zgryw ek  o ile odpadni© od spotkań 
o w ejście  do Ligi. G d yb y  L egja  miała dostą­
pić awansu do naszej ekstra-klasy, co w yd aje

I członkowie zcrzqda S. O. Z. B.
W  poniedziałek, o  godz. 18-tej odbędzie  

się w  Katowicach’ w Ośrodku WF„ ,ul. Jana 
nr. 14, bardzo ważna konferencja porozumie­
wawcza, zwołana przez zarzad SOZB. Pro­
szeni są o przybycie w szyscy kierownicy klu­
bów bokserskich, członkowie zarządu W y­
działu Spraw Sportowych i Sędziów. Na po- 
rządku dziennym znajduje się sprawa referen­
dum PZB., dotyczącego mistrzostw drużyno­

w ych okręgu i Polski.

Przygody bezrobotnego Froncka

Jak nie pocznie w ylizyw ać  
kręcić garnkiem tędy, siędy  
lizać z góry, lizać z  dołu — 
iakby d°stal wprost obłędu.

Patrzcie — teraz garnek sobie 
jak kapelusz wdział na głowę, 
już łeb rozgorączkowany  
widać tylko do połow y.

Lecz w  zapale swym  zapomniał, 
że na stołku stoi przecie — 
garnek ciężki — łeb mu nakrył 
patrzcie — jak na ziemię leci.

B eczy teraz ten łakomczuch 
aż sąsiady się zleciały, 
a wszystkiemu winien Froncei 
*, Fronckowe specyjały.

(Ciąg dalszy nastąpi)


